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Wieści z Transwaala
Lord Roberta, naczelny wodz angielsui 

w Airyoe połudi ow t zawiadomił był kilLa 
tygodni tema lorda-majora londyńskiego, że na 
coroczną, uroczystość instaiacyi nowego loria- 
mpjora d. 9 listopada przybędzie do Londynu. 
D ał tern do zrozumienia, że wojna Loerska jest 
już skończona i że marszałek może przybyć 
do A ngli. na swój nowy posterunek generalis­
simusa armii angielskiej. Tymczasem teraz, 
dziękując miastu i.iyerpoolow za otrzymaną od 
niego godność obywatela honorowego, dodał 
w telegramie, że nic może opuścić Proton i 
przed początkiem stycznia. To znaczy, że woj­
na jeszcze się nie skończyła. W net potem, mia­
nowano 15 października, skończył rię termin 
służby wojskowej milieyantów kapskich, lecz 
marszałek Roberts zatrzymał ich pod bronią, 
a do rządu kapskiego zatelegrafował, że „ufa­
jąc patryotycznym uczuciom obywateli kap- 
skiuh, pT,osi ich o uchwałę parlamentarną, ze­
zwalającą na zatrzymanie m nicyi pod bronią, 
albowiem uwolnienie jej teraz sprowadziłoby 
bardzo fatalne następstwa". A zatem , wojna 
niefcylkc trwa, lecz położenie wojsk angielskich  
jest gorsze, niż było niedawno.

Te wiadomości znowu zwre ciły  uwagę 
europejską na Transwaal i Oranię. Okazało się, 
że tam istotnie źle stoją Anglicy. Oprócz 
prawdzi wie nienochw ytnych oddziałów jenera­
łów  De-W <ta i BotLy, potworzyły się niezli­
czone oddziały powstańcze, które nadzwyczaj­
nie dokuczają Anglikom. Zanadto surowo po­
stępował lord Roberts( za często skazywał na 
śmierć tak zwanych „spiskowcówu, za wiele 
osób zakuł w kajdany 1 popędził z kraju; mo­
żna tern zastraszyć ludzi zajęczego serca, ale 
r ie  upartych potomków Holendrów, którzy 
zaciętość charakteru wyrobili w sobie wieczną 
walką z morzem o swoją ziemię. Surowość 
angielska oburzała boerów ,do takiego stopnia, 
że nawet kobiety poszły na wojnę, Chodzi im  
już nie tyle może o utrzym acie niepodległości, 
cłe' o zemstę za rozstrzelanych krewnych, przy­
jaciół, wreszcie w ogóle rodaków. Trudno się 
łudzić co do rezultatów tej partyzanckiej walki: 
powstańcze oddziały nie będą szczęśliwsze od 
armii boerskiej, która miała magazyny pełne 
wszelkich zapasów i własne terytoryum, a na 
niem miejscowości oszańcowane i koleje. Par­
tyzantką można dokazać ogromnycn rzeczy, 
gdy za rojem ruchliwych oddziałków znaj­
duje się narodowa armia. Ta jednak już się 
sformować zapewne nie może, bo wszędzie 
stoją brygady angielskie. W  tik iem  więc poło­
żeniu rzeczy powstańczą wojną można tylko 
coś utargowaó od silniejszego nieprzyjaciela, 
ieże.i on nie "Jfet takim zaciętym, takim tw  ir- 
dym w dążeniu do w ytkniętego celu , jak A n­
glicy. Daremna tedy ta w alka, a mylą się ci 
w Europie, którzy, przygotowując owacye dla 
Krugera, mniemają, że takim naciskiem opinii 
publicznej na rządy zmuszą je  do nieuznania 
jaboru Transwaalu i Orann. Prz,odewszystkiem  
nikt z powodu Boerow nie zechce kłócić się 
z A n g l.ę ; następnie, rząd londyńsm zapewne 
nie będzie notyfikował zaboru ponieważ zawsze 
stał na tern stanowisku, że obie republl ki boer- 
skie nie były państwami niepodległemi, lecz 
znajdowały się w  pewnej zależności od "W. Bry- 
tai ii, w  końcu zaś, gdyby noryfikował zabór 
i spotkał się z czyimkolwiok protestem, to nic 
sobie z tego nie będzie robił. W szakże Aj.giia 
dotąd nie uznała zniesienia konstytucyi w K ró­
lestw ie Polskiem po roku 1831-ym , a jednak  
w menem to me krępuje Rosyi.

Spekulacye na rozstroj w Galicyi.— Ewolucya.
Piszą nam z Wiednia, 25 października:
Na prawdę Ausćrya |est państwem nie­

prawdopodobieństwa ! Tylko tam tłóm aczy się, 
że ruch wyborczy we wszystk'ch innych pro- 
wineyach odbywa się dotąd w bardzo wąskich  
ramach, me przybierając nigdzie m lększych  
rozmiarów, natonrast w Galioyi wre namiętna 
walka. I to z powodów, które nia mają nic 
wspólnego z główną kwestyą, którą m»ją roz­
wiązać teraźniejsze wybory, z kwestyą. uru­
chomienia parlamentu. D.dś jedynie ta kwastya 
główna powinna zaorzątaC ~ um ysły, a tym cza­
sem w Galicyi wre walka przeciwko „stańczy­
kom" i K ołu pobkiomu, jak gdyby Koło bę .o 
obstrukcyą rozbPo parlament i udaremniło je­
go prawidłową czynność!

 ̂ ' Największą radość walka wybuio^a w (i»- 
licyi sprawia tutai socyalistom i i ad/kałom  
niemieckim. Socyałna Jemokracya dozn iła  św ie­
żo dotkli wej porazk. moralnej w wyborach — 
angielskich. W  A nglii jest stosunkowo najwię­
cej roDotników fabrycznych. W  Londynie sta­
ła kolebka soeyalizmu fMarx, Engels etc.). Tam 
też w wyborach panuje idealna wolność A b  
otóż z 670 mandatów j e d e n  j e d y n y  przy­
padł kandydatów: socyaiistycznamu, ale i ten 
ponc wybranym został nio ty le  jako socyali- 
sta, ile raczę' jako przeć wmk w ojn y! Taka 
stanowcza porażka socyalnej demokracyi w  
kraju, stojącym najwyżej w politycznej cvw i- 
lizaoyi, oczywiście bardzo obniża widoki socya- 
lizmu, które po ostatmeh wyborach w Niem ­
czech, Francy i i "Włoszech wydawały się aż 
nadto Swietnerm. To t6Ż socyaliśoi najchętniej 
nie w:jpono najn wcale o tych fatalnych w y Do­
rach angielst ich, a natomiast pragną gorąco 
powetować tę klęskę — sukcesam i w G a l i ­
c y i !  Socyalistyczna Arheiier ZeHimg stała się 
przeto głównym  monitorem ruchu wyborczego 
w Galicyi. Żadnej innej prowincyi, ani nąwet 
W iedniowi, organ socyalistyczny nie poświęca 
ty le  miejsca, jak Galicyi. Tam socyalna derno- 
kracya spodziewa »lę odwetu i nagroly za 
straszną porażkę w Anglii.

Z innych powodów współzawodniczy z or­
ganem socyalistycznym Ostdeutsche Rundschau. 
Tu działa layosynkrazj a nienaw'ści przeciwko 
Polakom. W  dzisiejszym więc numerze organu 
p. Wolfa czytam y we wrzejtomej korespondencyi 
n Krakowa: „W ybory w G aiicyi zgotują w iel­
kie niespodzianki Szlachta gruntownie stiaciła  
fair hasło . „precz ze stańczyk0rriu stało się 
bardzo popularuem. Nadtu na zgromadzeniach 
wyborczych najwięcei popłaca okrzyk. Precz 
z Kołem polskiem ! Ze stańczykami przeto 
bardzo źle. Ich centralny kom itet wyborczy 
wydaje na papierze rozkazy, których nikt nie 
słucha... Zapewne Koło polskie nic powstanie 
z martwych. Z jego dotychczasowych człon­
ków zaledwo 20 do 30 powróci do parlamentu. 
Resztę mandatów zdobędą mnmj lub więcej 
radykalne żyw ioły. Gdyby się one połączyły  
w nowym „demokratycznym klubie polskim", 
natenczas stare Koło polskie przestanie istnieć. 
Rząd nie będzie się liczył z 20 „skrachowany- 
mi" szlachcicami, lecz z nowym klubem pol­
skim. W skutek tego niejeden ze starej gwy-r- 
dyi zbiegnie do nowego grona" itd. itd.

Podobne elukubracye w organie W olfa 
odsłaniają bardzo wyraźnie, czego wrogowie 
nasi życzą sobie i czego spodziewają się po 
rozstroju w  Galicyi. A by rzad b czył się w ię­
cej z przyszłym „demokratycznym klubem  
polskim , niż z dawnein Kołem, to jest śmie­
szna insynuacya. Gdyby Koło polskie wyszło  
z wyborów znacznie osłabione, a obok niego 
powstał liczniejszy „demokratyczny klub pol­
ski", to rząd nie będzie się liezj ł  ani z pierw- 
szem, ani z drugim! To jest zu] dnie jasną 
rzeczą. Tylko jedno, solidarne Koło polskie 
może w parlamencie wiedeński a skutecznie 
bronić naszych praw narodowych i ekonomi­
cznych. Gdyby istniało najmnAjsze prawdopo­
dobieństwo, że rząd będzie się więcej liczył 
z nowym „demokratycznym klubem uskim", 
niż z dawnem Kołem, „stańczykami i t. d., 
to z pewnością w szyscy nasi najserdeczniejsi 
stanęliby solidarnie po stronie dawnego Koła 
a przeciwko demokratom1 Człowiek mądry

uczy się od przeciwn k ó w ! Te spekulacye tak 
mternacyonalnej, socyalnej demokracyi, która 
o niczem mniej nie myśli, jak o wskrzeszeniu  
Polski, jak niemiecko-radykaKego kółka,' two­
rzą. bardzo wt.żną przestrogę i wskazówkę dla 
naszych uczciwych wyborców !

Ukazała się odezwa wyborcza katolickiego  
stronnictwa Vorarlbovgu. Odezwa ta zwiaca  
się energicznie przeciwko radykalnym aposta­
tom („Los vcn Rom"), jakoteż przeciwko tym  
wszystkim  którzy „zamierzają rozszarpać na­
szą monarchię habsburgską, zrobić Austryę 
prowincyą piuską i sprzedać nas Prusakom". 
W  końcu zaś odezwa ośw iadcza: „Jako dla re­
prezentantów czjsto  niemieckiej prowincyi dla 
posłów naszych będzie rzeczą honoru, postępo­
wać w sprawach narodowych zgodnie z innemi 
stronnic u wami niemi eckiemi, które stoją na 
podstawie austryackiej myśli państwowej i wier­
nie stoją przy dziedzicznej dynastyi," wszel­
kimi zatem środkami prawnymi bronić będą 
historycznego zgodnego z inte/esem  monarchii 
stanowiska narodu niemieckiego w Austryi, 
opierając się stanowczo wszelkiem u naruszeniu 
tego stanowisk 1" Vorarlberg jest miniaturową, 
j rowincyą, która wypiera tylko 4 posłów do 
Rady państwa. Posłowie ci n ie mogą zaciężyć 
na szali parlamentarnej. A le dawniej katoliccy  
posłowie Vorarlbergu byli najwierniejszymi 
sprzymierzeńcami autonomicznej prawicy, a 
zwłaszcza też Czechów. Dlatego dobitna obrona 
historycznego stanowiska Niemców w odezwie 
YOrarlbergskiej- jako symptom, ma pewną do­
niosłość.

Ta sama myśl powtarza się w odezwach  
stronnictw katolickie w Styryi, Górnej Au- 
stryi i Yorarlbergu. "W Tyrolu pod pretekstem  
potrzeby energiczniejszej obrony praw nie­
mieckich toczy się walka przeciwko tak zasłu­
żonemu i wybitnemu posłowi, jak baron di 
Pauli, chociaż, mówiąc w nawiasie, ułatwia tę 
walkę pozioma konkureneya producentów w i­
na! N ikt nie uwierzy, aby katolicy niem ieccy  
pr iwincyj alpejskich, po 30 latach wiernego 
sojuszu z autonomiatami, nagle zam ienili się 
ni stąd ni zowąd w szowinistów niemieckich, 
prusofilow etc Skąd więc pochodzi ta zazna­
czająca się w odezwach wyborczych tego stron­
nictwa obawa naruszenia historycznego stano­
wiska narodowości niemieckiej w Austryi ? 
"Wywołały ten zwrot jedynie niezręczna takty­
ka młodoczechów, przerzucająca wszelką walkę 
polityczną na pule jęnykcwe, tudzież djklama- 
cy6 o solidarności słowiańskiej. Pod hasłem  
autonomlcznem, albo koneerwatywnem można 
było stworzyć wielką koancyę stronnictw, o- 
bejmująoą także stronnictwa niemieckie. Ale 
naturalnie, redukując wszelkie problematu do 
językowych roszczeń Czechów, albo też do so­
lidarności słowiańskiej — gwałtem  wytwarza­
my solidarność niemiecką. Jak ona się w ytw a­
rza powo'i, alb coraz wyraźniej, na to patrzy- 
mjr od kilku lat. A  solidarność niemiecka — 
tc bardzo realny, bo oparty na identyczności 
języka i dziejów czynnik. Natomiast „solidar­
ność słowiańska“ wskutek braku tej tożsamo­
ści, zawsze tj lk o  może być fikcyą, w obrębie 
kuórej trzeba ciągle p y ta ć : „Qui trompe-t-on 
ici?" (Kogo tu oszukują?). A  nawet, gdy­
by solidarność słowiańska była pojęciem ró- 
wnorzędnem z solidarnością niemiecką, to roz­
dział Austryi na dwa ob ozy: niem iecki i sło­
wiański, musiałby stanowczo umomożebnić 
wszelkie życie parlamentarne.

Pod hasłem szerszej lub mniej szerokiej 
autonomk krajów koronnych, konserwatyzmu 
lub lioeralizmu i t. d., mogą się zmieniać w ię­
kszości parlamentarne, a właśnie na tej zmia­
nie zasadza się praw1' iłowa funkeya parlamen­
tu. A le Niem iec bez odstępstwa nie może się 
stać Słowianinem , airi Słowianin Niemcem. 
A zatem istniałyby dwa ooozy, rozgraniczone 
etnografią tak stanowczo, że wszelkL, choćby 
chwilowe zatarcie tych granic, byłoby niemo­
żliwe. Liczebna większość byłaby przy obozie 
słowiańskim. A le któż przypuści, aby N iem ­
cy pogodzili się z irstytucyą paFamentarną, 
w której musieliby tasadniczo znajdować się 
zawsze w mniejszość’ ? K tóreź w ogóle stron­
ni jtwo przyjęłoby rolę m nitjszości parlamen­

tarnej, gdyby nie miało nadziei dostąpienia 
większości bądź to wskutek wyborów, bądź 
na podstawie koałicyi stronnictw parlamen- 
tarnycn ?

Owa zatem ewoiucya, która się zaznacza 
w niemieckim obozie katolickim, jest logicznem  
następstwem fałszywej taktyki młodoczeski =q 
narzuconej od trzech j at także innym stron­
nictwom prawicy. Tylko stanowcza zmiana 
tej błędnej taktyki może powstrzymać ów 
zwrot, który w dalszej konsekwencyi albo 
sprowadzi zupełne zw ycięztw o solidarnej naro­
dowości’ niemieckiej, albo też parlamentarny 
ustrój monarchii narazi na katastrofę.

Ankieta zbożowa.
(Telegram „Przegląduu)

Wiedeń 26 października W  dalszym ciągu 
ankiety o handlu tei minowym ekspert bar. Ba- 
lepsch (z Pragi) omawiał cechy charakterysty­
czne terminowego handlu na g i .Idzie i jego  
rozwój ; handel ten, zdanem  mówcy, może do­
wolnie ceny podwyższyć lub obniżyć, stosownie 
do swycU interesów, a zatem w ^w jłać waha­
ni:., wpływające także na ceny zboże rzeczy­
wiście sprzedawanego. Mówca dalekim, jest od 
tego, by w jakikolwiek sposób podejrzywał lub 
oskarżaj organa, którym powierzono notowania 
cen, ale bardzo łatwo organa te same mogą być 
w błąd wprowadzone. Należałoby notowanie 
cen tak uregulować, ażeby osooy, biorące u- 
dział w  handlu na giełdzie, nie m ogły na nie 
wpływać, oraz ażeby więcej uwzględniano przy- 
tem jakość i pochodzenie zboża. Koniecznie 
potrzeba, ażeby zabroniono giełdowego handlu 
terminowego, a dozwolony był tylko efekty­
wny handel zbożem. Jakichś niepom yślnych  
następstw takiego zakazu obawiać się nie na­
leży. Przy dzriejszych  środkach komunikacyj­
nych oraz przy dalszym rozwoju m stytucyi do­
mów składowych, konsumpeya, jakoteź handel 
realny, mają dość czasu do pokrywauia swych  
potrzeb za pomocą efektywnych kontraktów  
z oznaczonym terminem.

Ekspert Briess (z Ołomuńca) oświadcza, 
że Lkkolwiek słód i jęczm ień nie dą przedmio- 
rami handiu terminowego, to fabrykantom sło­
du minie to handel term inowy bardzo może się 
przydać, Zakaz handlu termii owego, zdaniem  
mówcy, byłby bezskuteczny, a nadto nie po- 
winne się w tej mierze postępować jednostron­
nie bez względu na "Węgry, gdyż zaszkodziłoby 
się znacznie rynkowi wiedeńskiemu. 1

Ekspert Horowitz przedstawia szczegółowo 
bistoryę zakazu handlu terminowego z )źem 
w Niemczech ■ twierdzi ze wkroczenie rządu 
w sprawę handlu terminowego pociągnęłoby 
za sobą ciężkie następstwa dla rolnictwa i dla 
cen zboża. N ie handel terminowy, ale możliwe 
niekorzystne objawy, towarzyszące mu, należy  
zwalczać; skutki zakazu handlu terminowego 
dałaby się uczuć zarówm> producentom jak  
konsumentom. "W razie wydania zakazu ta­
kiego. w jegc miejsce przyszłyby tylko inne 
formy hanc 'u. Istniejące na giełdzie produ­
któw w "Wiedniu sposoby wy po w 1'£ daria kon­
traktów oraz instytucya likti idatorów czynią 
zupełnie zadość potrzebom miejsco wym i funk- 
cyonują bardzo dobrze, skutkiem czego nie ma 
poco  wydawać nowych przepisów, hi 'wca musi 
stanowczo oświadczyć się przeciw dalszemu 
ograniczeniu uom petencyi giełdowego sądu po­
lubownego. Także ekspert Kauuers omawiał 
skutki zakazu handlu terminowego i twierdził, 
że nie przyniósłby on korzy: ci ani młynarzom ani 
rolnikom, Ekspert baron Offermann z Berna 
rzekł, że handel term inowy oszczędza tak kon­
sumentom jak i producentom niepotrzebnych  
kosztów transportu i umieszczania zboża na 
składach Obniżenie .kły konsumcyjnej szerokich 
mac przez kapitał fikcyjny —  oto jo  na wszyst- 
kicv polach . praY m , iż ceny są niskie, który 
to skutek w handlu zbożowym przypisuje się 
włąśnie interesom terminowym M wca prze­
mawia za dalszem rozwinięciem instytucyi 
domów składowych i oznaczania jakości to­
waru, oraz za organ!eznem przystosowaniem jej 
do stanu naszego rolnictwa. Skutkiem zakazu 
handlu terminowego byłoby to, że zboże ru­

muńskie, bułgarskie i serbskie nie przechodzi­
łoby już przez W iedeń transito, lecz obiera­
łoby inną drogę.— Następne posiedzenie ankiety  
dzisiaj.

RucŁ wyborczy.
Zachodnio-galicyjski kom itet antisemicko- 

narodowy postawił na piejtą kuryę nowosądecką 
dotychczasowego posła, d-ra Danielaka, a 2 ku- 
ryi czwartej krakowskie "Kraków-Fhrzanów- 
W ieliczka-Podgórze) p. Jana W ojtygę nauczy­
ciela ludowego z Półwsia Zwierzyniecmego.

W  kury’’ IY  Brody-Eamionka kandyduje 
ponownie p. Aleksander Bar w insti.

P. W ładysław  Gniewosz z Kątów, dotych­
czasowy pc eł z kury' piątej okręgu Brody- 
K am iorka-Żołkiew-Rawa-Sokel nie ubiega się 
już o ten mandat. Poważne koła wyborców  
ezym ą jednak starania, by tak pożytecznego  
męża znów pozyskać na posła, bo byłaby to 
podwójna stra ta : najpierw: że w K ole polskiem  

rakłouy siły  tak cennej, jaką okalał się p. 
Gniewosz w  ubiegłej kadencyi, — powtóre zaś 
dlatego, że okręg, osierocony przez p. G niewo­
sza, najniezawodniej dostałby się w ręce mo 
skalofila, zdecydowanego nieprzyjaciela i Pola­
ków i umiarkowanych Rusinów, d-re Korola.

Z kuryi czwartei okręgu Złoczów-Prze- 
m yślany kandyduje p. Apolinary Jaworski, 
prezes Koła polskiego. Nadto ubiega się o ten  
mirndat ks. Taniaczkiewicz, jakoteż naczelnik  
sądu przemyśiańskiego dr. Bawidowicz.

* *
*

K om itet przedwyborczy miejski w Tar­
nowie uchwalił, że popierać będzie tylko ta- 
kiegc kandydata na posła z kuryi miejskiej 
Tarnów-Bocnnia, który oświadczy się za bez 
Warunkową solidarnością z K ołem  polskiem w  
W iedniu, oraz w zyw a ubiegaiących się o man­
dat poselski, ażeby najdalej do 18 listopada 
b. r. zglosui swe kandydatury i stawili się 
dnia 18 listopaaa na zgromadzenie wyborców  
w celu złożenia swych przekonań politycznych.

Co i o czem piszą.
Dwoma hasłam’ wojuje teraz prasa rady­

kalnych żyw iołów  w Galicyi: po p: erwsze schle­
biając masom, że ogólny stan rozjątrzenia, wy- 
woinny feraz w Kraju przez te właśnie żyw ioły  
w  celu przeforsowarna podczas wyDoruw Kan 
aydatów opozyeyi, to symptom „uświadomienia 
ludu", pc drugie zaś mydląc wciąż masom o- 
czy odróżnieniem solidarności narodowe od so- 
liuaruości Koła P ilsk iego, Gazeta narodowa w 
artykule pt. „Solidarność Koia Polskiego i so­
li iarność narodowe." pokaźnie najprzód jak ró­
żnie pojmują różne stronnictwa opozycyjne o- 
wo „uświadomienie ludu", a zgadzają się ,:e 
sobą tylko w  tern, czego nie chcą, a następnie 
przedstawia, jak w  praktyce wyglądało tak za­
chwalana przez opozycyor.istów wyemancypo­
wanie się z pod solidarności Kuła Polskiego.

Widzieliśmy już — pisze Cazeta narodowa — 
jak wyglądała solidarność narodowa Stojałowskich 
i Danielaków, Winkowskich i Daszyńskich w ubie­
głej nadencj i wyborczej. Było ich 11 reprezentan­
tów partyj uświadomionego ludu, podzielili się na 
cztery kluby i wymyślali sobie nawzajbm od zło­
dziei i oszustów, Był np. jeden tak klub. złożony 
z trzech członków, z których dwóch kłóciło się 
między sobą o godność prezesa, a nie mogąc sit; na 
tym punkcie pogodzY, przedstawiał jeden drugiego 
za gałgaua. Lecz teraz podczas ag.tacyi wyborczej 
wszyscy przysięgają na wszystkie świętości, że ni­
gdy solidarności narodowej nie złamali. A gdy 
p. Winkowski, raznm z "Vv olfen., Lećnerem Mayre- 
derem i innymi najzacieklejszymi krzykaczami nie­
mieckim: tryounę prezydenta IzLy, gdzie zasiadał 
prezydent — Polak, szturmował z podniesioną do 
gory pięścią w obionie pogwałconej przez tegoż 
prezydenta, obstrukcyi niemieckiej — to śmie on 
także utrzymywać teraz, że nie złamał solidarność: 
narodowej, jako Polak.

Solidarność Koła polskiego nie jest niczem 
innem, jai tylko ohai-ą z osobistej ambicy- i buty, 
podporządkowaniem swojej indywidualności mtere- 
sow. narodowemu, zEorowym postanoydeniom ca-

PA N  PB E FE SO R
( S z k i c  w i e j s k i ) .

(Uiąg dalszy).
N ie przyszło jej jednak na m yśl popra­

wić włosow, obciągnął bluzki i fałdów sukni 
iłozyć. Na usprawiedliwienie jej powiedzieć 
laleźy, że spódnicę miała na sobie gła łką, nie 
'ałdowaną, angielskim krojem ; kaitanik, zastę­
pujący bluzkę, leżał gdzieś na miedzy, bo przy  
robocie w lecie koszula z szerokiemi rękawami 
w sam raz w ystarcza; o włosy za ’, zwyczaje 
kuchni czeladniej każą dbać tylko raz na 
Izień. zrana, wieczorem zaś tylko w w ilię nie- 
Iz-eli lub św ię ta ; zresztą o lusternu dla niej 
lopiero myślał ogrodnik.

W ojtek ściskał Hankę w szczerein polu. 
Widziała to zdaleka Kasia, w idział i Paweł, 
itóry też na drugiej furze jechał, ale nie po- 
nyśleli nic z łe g o : „Złe w  biały dzień nie 
:hodzi.“

Tak samo sądziła szafarka, osoba nie- 
smierme towarzyska, rozpo< zynając gawędę z 
Janem Buklowiczem, którego naumyślnie 
ipotkała w ogrodzie.

Opoy iedziała mu o tem, że kiedyś w 
e .szym była sta n ie: rodzice jej mieli majątek, 
;o jest dzierżawę, to jest n iby maleńki folwar- 
ozek pod miastem, to jest niby pod mia­
steczkiem , potem za mąż wyszła, mąż umarł, 
bardzo porządny człowiek, był ekonomem, ale

takim co to samo znaczył, co i rządca; umarł 
— nie zostawił nic — poszło się na służbę. 
Niech Bóg b ron i! Same przykrośoi!

Pańatwoby chcieli, żeby wszystko szło, 
jak w  zegarku, t, tanio, żeby łutem  słoniny 
uały folwark om aścić; tymczasem służba gry­
masi... Chłopstwo to wsjystku... bez ambicyi, 
a harde, a krnąorne!... Taka. Julka i to posłu­
chu nie rozumie... Przykre . ciężkie ż y c ie !

"W zeszłym tygodniu na obiad były  pa­
szteciki do zupy, a na iegi rninię — lody; ona 
lodów nie dostała, a ten jedyny pasztecik, któ- 
ny jej przyniesiono, b y ł jakiś oberwany... 
A przecież lodzice jej m ieli majątek, to jest 
fol, -arczek, niby dzierżawę, a mąż jejj choć 
był ekonomem, tyle znaczył, co , rządca.

Pan Buklowicz zauważył, że słuszną by­
łoby rzeczą, żeby szafarka razem z państwem  
siadała do obiadu, w Ameryce Dowiem parobcy 
nawet przy jednym  z fermerem zasiadają 
stole.

Szafarka uznała, że tak daleko tutaj zajść 
nie można, bo „co chłopstwo — to chłopstwo ; 
że jednak szafarka stanowczo jadaó z państwem  
powinna.

Profesor w ystąpił w obronii „chłops' w a“; 
szafarce się to zupełnie nie podobało, gtb je­
dnak oponent jeszcze coś o amerykańskich 
przykłada sh wspomniał, zauważyła :

— E, co tam, proszę pana, Ameryki.! Jk 
wiem, że to o niej po gazetach piszą, le  po­
wiadam albo tam kto iył, albo i nie był, ot,

piszą, ho piszp. Już ji. dziękuję za to, żebym  
z czeladzią ja d ła !

— A. z ekonomem paniby m ogła?
— Dlaczegóż — mogłabym.
— A z  ogrodnikiem?
— To już, proszę pana, jak z jakim. 2  pro­

stym — to n ie !
— A z  furmanem ?
— O, jak szczęścia pragnę ! Z panem to do-

fiiero śm iech ! Jak to pan niby tak: uczony, a 
u t. żartować!

I  szczerze się uśmiała.
Pan Buklowi jz przeciwnie, był trochę po­

drażniony. Szafarka nie miała czasu tego zau­
ważyć, opoyiadała bowiem w dalszym ciągu 
o wszystkiem , co jej dom yśli, do oczu, czy do 
uszu wpadało. ■

•— Pan się boi grzmotów ?
— Nie, nie boję się.
— Grzmotów, to jeszcze nic, ale piorunów ?
— Nie.
— A le ja mówię w nocy, proszę pana. 

w nocy !
— To jeden d yab eł: w  dzień czy w  nocy, 

czegożbym  się miął bać?
— Matko Naj świętszo, co też pan mówi . 

/ eden d y a b e ł! Przecież to Boska moc, a nie 
dyabolska!

— Już ja tam w to nie w chodzę: czyja moc. 
P yta m ię się pani, czy się boję, więc mówię, 
ź;e nie, bo niema czego.

Szafarka spojrzała bokiem na m ó w ią c e g o , 
ale raz nak:ęcona, opow idała dalej:

...i akuratnie, proszę pana, tak się zda­
rzyło, że myśmy z pani„ ewangelie, same, i w 
ogrodzie, i na kapustnikach zakopały a pan 
sam podobno zakopał od chłopsk ej granicy 
od Łapiguza, i spuścił się na ekonoma, że ten 
zakopie na rogu do Mętowa. A  ten tymczasem  
nosił, nosił w  kieszeni i zapomniał. Nie wyszło  
sześć tygodni, jak raz w samo południe, przy­
waliła chmura szara jak ług a w osta mich 
strzępach, jak ścierki, a spodem i po bokach 
niby w strasznych mydiinacL, w pianie, a ko­
tłowało się w niej, a szumiało — strach. Ja  
tu myślałam, że zginę... I  preszę pana, tutaj, 
nad nart nic, na niw ie po Łapiguzem — nic, 
pod chłoijaką graricą — nic, a pod Męro1 rem 
zbił giad wszystko, co do ostatniego kłoska, 
jak w y  magio wał i

  To ja  o tej sztuce z ewange. mli pierw­
szy raz słyszę — rzekł profesor.

—  Przepraszam pana, ja nie o żadnych sztu­
kach mówię, tylko o zakopywaniu św iętych e- 
wangelij — żyw o podchwyciła urażona sza­
farka.

— Ja rozumiem — spokojnie ciągnął pan 
Bukiowicz — zawsze to jednakże ńekawa 
sztuka.

— N ie mogę poznać: czy pan sobie żartuje 
i  mnie nie wierzy, czy inaczej pan myśli. Ta­
ka jest Boska moc od wieków, to wsaysoy prze­
cie wiedzą.

—  A dlaczegoz się pan burzy i piorunów  
boi ?

— Boję się, proszę pana! N ie wiem, jak tam 
się ludzie mogą n 1*' bać. Nieboszczka matk? 
moja się bała i ja  to samo.

— To ja Dani dam radę niech pani sobie 
zaszyje w odzienie z czterech stron, po jednej 
ewangelii, — i będzie pan. mogła stać* ua dwo­
rze bezp1 jcznie, nawet i bez parasola: chmury 
panią omn .ą.

.Szafarka wpatrzyła się w  mówiącego 
yem małemi świecącemu oczyma, a po chw i­

li od powiedziała bez najlżejszego zakiopo- 
tam s i

— Pa. sobie ze m nie kpi jaK z proste1 
baby; ha! wiaać, żem głupia, niech i tak 
będzie !

. Przepraszam — zaczął profesor — pan 
m e rozumie.

_— O, rozum iem ! — przerwała mu. — Po­
wiadam, niech pan kpi zdrów, ale się pan w y­
śmiewa ze św iętych rzeczy, a to się już nie 
godz:

Ja, proszę pani, nie mogę w ierzyć w
cuda.

— A  ja, proszę pana. w ierzę i będę w ierzy­
ła, bc ot, i teraz prawdziwy cud, że uad pa­
nem nie zagrzmiało na niebie... A le przepra­
szam, muszę isć do roboty...

Skinęła głową, poprawiła z wielką godno­
ścią w ielk i szary szal, który nieodstępnie zdo­
bił jej osobę, i poszłf

(Ciąg dalszy nastąpi).
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łego Koła. Kłamstwem j=st, jakoby tam była nie­
wola, jakoby było możliwem Kneblowanie opozycyi 
w Kole przez stańczykeryę itd. Każde zdanie może 
być wypowiadane, bronione i do uchwały doprowa­
dzane z zupełną swobodą. Przemwko wszelakiej sa­
mowoli większości, przeciwko nadużywaniu przez 
tę większość przewagi swojej dla nielegalnego po­
gnębienia mniejszości, iest otwarty apel do opinii 
kraju. Rozprawy Koła są wzoiem legalności i naj­
ściślejszego przestrzegania swobody i wogóle form 
parlamentarnych, a z apelacyi do opinii kraju 
mniejszość czyni chjba dostateczny użytek. Więc 
utrzymanie w parlamencie wiedeńskim solidarności 
narodowej posłów polskich, bez' poddania się ich 
solidarności klubowej jest wprost niemożliwem. To 
znaczy sypać łatwowiernej publiczności piaskiem 
w oczy, gdy ktoś utrzymuje, że jest za solidarno­
ścią narodową, lecz potępia tylko klubową solidar­
ność Koła polskiego. Solidarność Koła a solidarność 
narodowa to jedno; rozdzielić tych dwóch pojęć 
nie mużna, a kto ;e rozdziela, ten kłamie, ten o- 
szukaje swoich słuchaczy Dlatego, pomimo wszyst­
kich krzyków radykalnych — pomimo zawziętego 
ujadania icli prasy, wszyscy poważni i samodzielnie 
myślący obywatele kraju powiną skupie się w te­
raźniejszej akcyi wyborczej przy komitecie central­
nym, „którego zadaniem jest przeprowadzić wybór 
jak największej ilości posłów uznających potrzebę 
solidarności Koła polskiego, bez różnicy do jakiego 
zresz oą stronnicowa nałożąu.

* *
*

Znany literat warszawski, w ielki znawca 
muzyki, uoskenały krytyk muzyczny, p. A. Sy- 
gietyński. pisząc w K a ry  er ze warszawskim  o in- 
auguracyjnem przedstawieniu w teatrze naszym, 
wyraża się z ogromnym entuzyazmem o operze 
Żeleńskiego „ J a n e k " .  Między innem 1 czyta­
m y tam .

Operę Żeleńskiego poprzedza uwertura, oparta 
na dwóch motywach, szeroko rozwiniętych. Sri» jest 
to ów wstęp krótki, wypoT .eaziany jednym tchem, 
a streszczający w kilkunastu taktach, jak tego chce 
moda dzisiejsza, znamię wyrazu, czy nastroju całe­
go dzieła: pożądanie zmysłowości, czy krzyk roz­
paczy, grozę tragizmu, czy jęk melancholii; lecz 
obraz ;ałkovity środowiska, w jakiem scena roz­
grywać się Dędzie, a charakteryzujący doskonale 
z jednej strony poezyę dziką gór, wśród których 
rozlegają się żałośne basłn pastuchów i rozbójni­
ków, z drugiej zaś namiętność niepohamowaną in­
stynktów, które 3zukają sobie ujścia w popląsywa- 
niu skooznem, gdy nadarza się pora tańca „ dro­
bnego " i w śpiewie namiętnym, gdy przyszedł czas 
na ™ylew uczucia, wezbranego w duszy. Te dwa 
motywy, różne w nastroju, łączą się doskonale w 
całość organiczną za pomocą węzłowań kontra- 
punktycznych i harmonii barwnie instrumentowanej- 
To też uwertury „ Janka “ słucha się z rozkoszą, 
jak symfonii, która, choć zaznacza tyiko moment 
charakterystyczny przyszłej akcyi, sama przez się 
stanowi całość skończoną i jest dziełem muzycznym, 
wyrażającem dosadnie charakter i nastrój życia 
górskiego. Zwłaszcza namiętność, w drugiej poło­
wie uweitury, przejawia się z taką oiłą nieprze­
partą wyrazu zmysłowego, iż nastrój jej i akcenty 
wywołują w duszy słuchacza niepokój pożądania 
i bólu, który nie ustąpi wprzód, zanim, pod koniec 
uweitury, szał namiętności nie przemieni się na 
tle harfy dźwięcznej w liryzm łagodny żalu i jak­
by westchnienie kojące rezygnacyi.

Z chwilą, gdy napięcie namiętność zaczyna 
słabnąć w uwerturze, kurtyna zwolna podnosi się 
do góry i przed oczyma widzów zdumionych rozta­
cza się obraz malowniczy hali tatrzańskiej w oto­
czeniu turn nagich, z chatą góralską z boku. De­
koracja jest prześliczna. Dzień świta. Dwaj górale 
zbójnicy. Stach i Marek, wnoszą rannego Janka, 
herszta zbójów, na scenę i złożywszy go w cha­
cie Bronki, kochanki Stacha, szybko wybiegają w 
góry, za regle, za tumie. Następnie Bronka wycho­
dzi przed chatę i w śpiewie łagodnym a rzewnym 
daje folgę smutkowi. Lecz czemu się smuci? Mia- 
łażby niepokoić się losem Stacha, swojego Kochan­
ka, który zbiegł w góry ? Bynajmniej: serce jej w 
tej chwili zabiło miłością gwałtowną dla Janka, 
który, przyszedłszy, dzięki jej pieczołowitości, po­
mału do zdrowia, zakochał się w ni ń również gwał­
townie. I tak bywa: lecz autor libretta, p. Ludomił 
Geiman, Kilku zaledwie słowam' całą tę przemianę 
uczuć zaznaczył, wskutek czego widmow e przypa­
trują się scenie miłośnej pomiędzy Bronką a Jan­
kiem całkiem obojętnie, nie domyślając się nawet, 
iż poza objawami niepokoju a potem szczęścia 
dwojga kochanków, kryje nię od samego początku 
widmo di amatu — i to jest pierwszy błąd libreta.

Akt pierwszy wywołuje wrażenie wielkie, ale 
to już zasługa Żeleńskiego, który potrafił tu dźwię­
cznością harmonii i barwnością instrumentacyi prze­
słonić język oschły libretta, a siłą swojego uczucia 
indywidualnego nadać wyrazom mc nieznaezącym 
plastykę azczególną i znaczenie. Jest to jakby ro­
mans sielski, w którym miłość, zresztą łagodna w 
nastroju, wyraża się nie akeyą, nie słowami nawet, 
lecz wylewem bezpośrednim dźwięków, płynących 
wprost z duszj, z pod serca. I te dwie postaci: 
Janka i Bronki, choć pozbawione kształtów dosko­
nałych w librecie, nabierają, dzięki muzyce indywi 
dualnej, takiegc wyrazu, iż czuje się pod ich sło­
wami nikłem; całą głębię uczuc a szczerego. Bron­
ka czaruje nastrojem marzycielskim pieśni, Janek 
porywa wybuchem niepohamowanym namiętności. 
Ale bo też ona, to typ dziewczyny polskie i, istoty 
biernej, choć czułej, on zaś to „góral szczery, twar­
dy, jak turni skalieta opoka11. Janek wie, iż Bron­
ka jest kochanką Stacha, nie przeszkadza mu to 
jednak pożądać jej namiętnie.

Arya, w której zarysowuje się jego ndłość, 
to najpiękniejszy objaw uryzmu, wyrażającego się 
potoczystością rytmu i formą zaokrąg'oną okresów 
muzycznjch. Jest co jakby elegia miłosna, w której 
drgają żywo dźwięki naprzemian czułe („hej milo 
i cicho na hali"), namiętne („dam ci perły i du­
katy*), wreszcie smutne („taka piękna, taka mło­
da, szkoda cię dla Stacha, szkoda!“)

Potem następuje duet charakteryzujący do­
skonale dusze obojga kochanków Bronka marzy 
na rozstanie, bo jej „w sercu pieśń zamarła11, Ja­
nek z początku żartuje z miłość i , lecz w końcu 
wybucha namiętnością i poddaje się uczuciu żalu. 
Wszystko tu jest psychologicznie usprarr ledliwione 
i muzycznie świetnie oddane. Namiętność Janka to 
drga rytmem żywym a wesołym („wolaibyiu ja 
chorować, żebyś mi śpiewała"), to zabarwia się od­
cieniem dramatyczno-szyderczym („pij, Janku, bo 
dziewczyna z chaty cię wygania"), to znów prze­
lewa się falą szeroką od dźwięku do dźwięku na 
tle krzyku rozpacznego orkiestry, to wreszcie prze­
mienia się w wyraz 3łodki zadowolenia („będziesz 
moją na wieki") i kończy się iakby westchnieniem 
rozkosznem w orkiestrze. A Bronka-gołąbka w tym 
duecie to marzy, to niepokoi się, to znów marzy, 
aż wreszcie ulega: „będę twoją na wieki!"

W  te; chwili w orkiestrze, niby echo gęśli- 
ków, rozbrzmiewających za górami, odzywa się solo 
skrzypcowe.

I zawiązuje się tercet, doskonale w poszcze­
gólnych głosach wyindywi l ’ializowany, acz brzmie­

niem potężnem cał«j orkiestry podparty, w którym 
i Bronka nie traci nic ze swojego charakteru łago­
dnie marzycielskiego i Janek rie wyzbywa się 
swego temperamentu ogn siego i Marek nie prze­
staje być postacią tajemniczo-romantyczną w wyra­
zie. Zasługa to instrumentacyi doskonałej, której 
Żeleński, niezależnie od dźwięczności czysto muzy­
cznej, powierzył rolę światłocienia kolorystycznego, 
uwypuklającego rysy znamienne postaci. Następnie 
tercet głosów ludzkich przechodzi pomału w inter­
mezzo orkiestrowe: wybuch namiętny staje się ma­
rzeniem żałośnem, któremu tonu poetycznego dodaje 
preludyowanie gęślików, odzywające się znów dźwię­
kami rzewnemi w orkiestrze, gdy Marek, zatrwo­
żywszy już serca kochanków słowem : „żal mi was, 
dzieci, żal", uchodzi w góry. I na tern kończy 
się akt pierwszy, pełen czaru poetycznego w na­
stroju, pełen siły w wyrazie uczuć, acz pozbawiony 
akcyi.

Dramat rozpoczyna się w akcie drugim, który 
najniepotrzebniej w świecie rozgrywa się po ciemku. 
Na scenę wpada Harynka, kochanka Janka, istuta 
dzika i namiętna, której każde słowo podkreślone 
jest akcemem dramatycznym w orkiestrze

— .Janku, Le , gdzie ty? — woła orlica, ust 
orlika spragniona, lecz orlik się nie zjawia. Może 
w górach, może uciekł z Bronką-gołębicą ?

— Nie dręcz się próżno — odpowiada jej Stach, 
który spadł tn razem z nią z za gór. — Wiesz 
przecie, że Bronka, to serce jasne jak promień 
słońca: ona n e zdradzi!

Postać Marynki muzycznie senarakteryzowana 
iest w podobny sposób, jak postać Balladyny w 
„Goplanie": słowa jej dyszą żarem namiętności, za­
zdrości, wreszcie zemsty, a to dzięki akcentom nie­
zwykłym i barwności jaskrawej akompaniamentu 
orkiestrowego, który tu i lieni się wszystkiemi od­
cieniami dramatu aż do poswistu złowrogiego smy- 
czk Iw, aż do j ęku żałośriwego waltorni, aż do 
krzyku płaskiego trąb i puzonów. Szkoda tylko, iż, 
w dyalogu słychać zbyt często spadek tonu o kwintę, 
co nie przyczynia się wcale do urozmaicenia na­
stroju.

W chwilę potem Bronka i Janek zjawiają się 
na scenie. Dramat nabiera kształtów. Stach zbliża 
się czule do Bronki, swojej pieszczoszki, kochanej, 
jedynej, a Marynka przez wdzięczność oddaje jej 
korale, dar Janka. Janek się niecierpliwi. I zawią­
zuje się kwartet, co prawda, z winy librecisty bez­
przedmiotowy w treści, lecz muzycznie tak piękny, 
iż słucha się go z rozkoszą.

Następnie w orkiestrze zarysowuje się wy­
raźnie motyw skoczny, taneczny z uwertury, jako 
przygrywka i figuracya konsrapunktyczna do chóru 
mieszanego góral’ ' góralek, którzy też niebawem 
zbiegają z gór na scenę.

Z początku nuta chóru drga rytmem jak gdy­
by pieśni bachicznej, służącej za odsadę perspekty­
wiczną wybuchom namiętności i zazdrości Bronki. 
Wnet jednak pieśń wesoła staje się niejako mar­
szem wojennym, na którego pedłożu rozwija się 
szeroko okrzyk bohaterski Janka. Treść tej Doha- 
terskości aie jest budująca:

N.ech drżą przed nami miasto i dwór!
Jak orły na noc spadniemy z camur!
Zabierzem skarby, zburzymy gród,
Kochankom złota naniesiem w oród!
Lecz do czynu nie dochodzi: Janek, otoczony 

wierną drużyną, pozostaje na mibjscu. Wprawdzie 
trudno jest współczuć dzielności Janka, mimo to 
jednak jego pieśń junacka wywołuje wrażenie, 
podnieca rytmem stanowczym, porywa harmonią 
jędrną, olśniewa instrumentacyą bai erną. Jest to 
jak gdyby kulminacyjny puukt dramatu muzyczne­
go, w którym kompozytor, uniesiony temperamen­
tem własnym- wzbił się wysoko ponad poziom li­
breta i stwoizył pieśń pełną siły i ognia, namiętną 
a mimo to szlachetną w nastroju. Lecz to już ta­
jemnica talentu Żeleńskiego, który poryw samo­
rzutny namiętności umie utrzymać w klubach for­
my wytwornej.

Po pieśni junacktój następuje folga tempera­
mentu. Marek gra na gąślikach, a zbójnicy tańczą 
„drobnego" dokoła ogniska. I wszystko byłoby do­
brze, gdyby nie to, iż dramat, i tak już nikły,

'przemieria się teraz w gawędę pospolitą. Stach, 
ni stąd ni zowąd, zaczyna opowiadać długo i sze­
roko, jak to zbójnicy pod wodzą Jarka napadli na 
dwór, jak Janek, ugodzony strzałem zdradzieckim, 
padł nieżywy, jak przyjaciele przynieśli go krwią 
zbroczonego do chaty Bronki, jak wreszcie Ma­
rynka zdrajcę odgadła i „siekierą głowę mu roz­
cięła, aż krew na jej twarz bryznęła". Całe to 
opowiadanie wprowadzone jest do libretta na to 
tylko, aby Janek miał prawo w końcu odtrącić od 
siebie Marynkę - zabójcźymę i zawołać : „Precz!
Twój pocałunek broczy mi usta!" Za wiele hałasu
0 nic, gdyż ustęp ten nie przyczynia się niczem 
do rozwoju akcyi, a nadto grzeszy brakiem prawdy. 
Tylko taką dziewczynę Bowiem herszt zbójów mógł 
by kochać serdeczn e. Wprawdzie całemu temu 
ustępowi Żeleński potrafił nadać charakter muzy­
cznie ze wszech miar interesujący, jak gdyby ba- 
lady zbójeckiej, utrzymanej od początku do końca 
w rytmie niespokojni m i w tonie ponurym; cóż 
z tego jednak, kiedy j«at on zgoła niepotrzebny
1 niemiłosiernie w tym momencie rozwlekły — i to 
jest drugi błąd libj eta.

Po tern opow iadauiu dramat zawiązuje się na 
nowo, lecz już szybko zmierza do końca. Marynka, 
zmiarkowawszy nareszcie, co się święci, wybucha 
okrzykiem:

Więc jam c; zbrzydła, bo mnie krew oblała ?
A teraz ci milsza ta smętna, ta biała ?

W odpowiedzi na te słowa Janek tuli do sie­
bie Bronkę, jak gołąbkę strwożoną. Teraz i Sta­
chowi otwierają się oczy na zdradę kochanki. Rzu­
ca się więc na Janka, lecz, obezwładniony przez 
towarzyszów, staje na uboczu i wyczekuje chwili 
odpowiedniej. Janek tymczasem, uniesiony zapałem, 
zawodzi pieśń, ale pieśń, mieniącą się odcieniami 
to melancholii rzewnej, gdy mowa o śmierci, to 
lubości zmysłowej, gdy mowa o szczęściu, to wre­
szcie namiętności niepohamowanej, gdy mowa o czy 
nach bohaterskich zbójnictwa: „Popiynie krew, a
płomień niech nam świeci!" I zbójcy szykują się 
w drogę pod wodzą Janka, który teraz już otwar 
c-e podaje dłoń Bronce, nowej swe kochance. „Za 
mną a razem" — woła Janek butnie, a chór 
i orkiestra podtrzymują wybuch jego temperamen­
tu znów rytmem marsza bohaterskiego, którego 
dźwięki energiczne silnie wrażają się w pamięć. 
W tej chwili pada strzał. To Stach, podmówiony 
przez Marynkę, kładzie Janka trupem, i na tern 
koniec dramatu.

Finał, a raczej całe zakończenie opery, po­
cząwszy od opowiadania Stacha, nie wywiera wra­
żenia dość silnego. Wina to jednak libreta, które­
mu zbywa na fantastycznośc* obrazów, na drama- 
tyczności sytuacyi, wreszcie na poetyczności na­
stroju i słów, nie zaś muzyki, której nie zbywa 
na niczem : an' na kolorycie charakterystycznym 
życia górskiego, ai na płynności melodyjnej uczu­
cia, ani na wyrazie dosadnym namiętności.

Cala opera obfituje w ustępy dziwnie piękne 
i dziwnie wzruszające. Niepodobna, zwłaszcza nie

mając partycyi przed oczyma, ani wyliczać ich 
szczegółowo, ani charakteryzować dokładnie.

To jednak na razie stwierdzić można, iż „Ja­
nek", zwłaszcza skrócony odpowiednio w danych 
mielcach, może na zawsze pozostać w repertuarze 
operowym, metylko polskim, al e i  europejskim,jako 
brylant pięknie szlifowany, tyle w nim jest szcze­
rości uczucia i wyWorności wyrazu.

Kada miasta Lwowa.
Lw ów  26 października.

Na wstępie posiedzenia wczorajszego od­
czytał z polecenia prezydenta dra Małachow­
skiego, sekretarz Rady p. D z i u b i ń s k i  na­
stępujące oświadczenie, podpisane przez 55-oiu 
radnych:

„Na zgromadzeniu. przedwyDorczem, od­
bytem dnia 22 października 1900 r. w  sali 
Kasyna miejskiego w e Lwowie, czyniono go­
spodarstwu miejskiemu niesprawiedliwe i krzy­
wdzące zarzuty, a nadto uchwalono rezolucyę 
następuja.cej tr e śc i: „W yborcy miasta Lwowa, 
zebrani na zgromadzeniu dnia 22 października 
1900 r., wyrażają prezydentowi miasta i R a­
dzie miejskiej z powodr. odmówienia sali ratu­
szowej na zgromadzenia, — najwyższe oburze­
nie i pogai o ę“ — Podpisan, dotknięci do ży ­
wego tq. niesprawiedliwą i obelżywą rezolucyą, 
wyraź"j ą przewodniczącemu tego zebrania, 
członkowi lwowskiej Rady miejskiej p, Józe­
fowi Kajetanowi franowskfepu ostrą naganę 
za to, że powyższą rezolucyę, uchybiającą 
Radzie miejskii j i jej prezydentow i, poddał 
pod uchwałę i słysząc niesprawiedliwe zarzu­
ty, finansowemu gospodarstwu m u sta  uczy­
nione, tychże nie sprostował Zarazem pod­
pisani członkowie Rady miejskie wyrażają zu­
pełne i niezachwiane ^zaufanie swe jemu prezy- 
uyum “.

Oświadczenie to podpisali p p .: dr. Star­
czewski, Janowicz. W aliohiewicz, dr. Dulęba, 
prof. Pawławski, Grabiński, K ra -h , Przybyl­
ski, dr. Aleksander Lisiewicz, Fried, Jankow­
ski, Gerstmann, ks. Stopczyński, Gubrynowicz, 
dr. R adziszew ski, S tacb iew icz, Getritz, Bar- 
dasz, Platowski, Gołąb, Rawski, dr. Maryań- 
ski, Gryglaszewski, dr, Ciesielskj Beiser, dr, 
W eigel, dr. Roszkowski, Lerski, Łukawski, dr 
D ziw irski, Riedl, prof. Rawer, Scbirmer, Mo- 
zer, Friedrich, Mokrzycki, Lang, Raumann, dr. 
R acker, ks. L enkiew icz, K uź-.iew icz, dr. 
Stroynowski, P i spes-Poratyński, prof. Tbullie. 
Mayer, Szwejkowski, dr. Lilien, Jonasz, D zi­
kowski, dr. Szpiim an, ks. Letus Olszewski, 
dr. Pisek, dr. Caro, dr. Byk i dr. Mahl.

Po odczytania tego pisma, zażądał głosu 
p. J a n o w s k i .  Mocno zmieszany, głosem  
drżącym, począł cię usprawisd] iwiać z uczy­
nionego mu w powyźszem oświadczeniu za­
rzutu, w ten mianowicie sposób, że nie mógł 
w  gwarze i wśród oklasków, jakie towarzyszy­
ły  końcowi rezolucyi dra Ernesta Adama, po­
słyszeć dokładnie jej pełnej treści, a zwłaszcza 
— jak twierdz rmwca — nio słyszał wyra­
zów : „najwyższe oburzenie i pogardę11. Uspra­
wiedliwia się mówca także i w  ten sposób, że 
rezolucyi owej nie poddawał pod głosowanie, 
lecz z oklasków w yciągnął wniosek, że została 
przyjętą, co tez tylko stwierdził,

R idni ironiczni m, głośnym śinmchem 
przyjęli ową odpowiedź p. Janowskiego, a on 
widząc to, natychmiast powstał, oświadczył, że 
składa w ręce prezydenta mandat radziecki, 
poczem salę radną opuścił, żegnany burzliwy­
mi oklaskami.

Inni radni, którzy byii na owem zgro­
madzeniu „skoncentrowanych demokratów11 pod­
czas postawier> a wspomnianej rezolucyi, a 
mianowicie pp, : Romanowicz, Rewakowicz,
dr. Goldmana, dr. Gryziecki i p. Soleski, za­
jęli na wczorajszem posiedzeniu Rady stano­
wiska zupełnie bierne i oświadczenia powyżej 
podanego nie w zięli wcale do siebie.

Po tern nadzwyczainen: intermezzo, zabrał 
głos p. dr. B i s e k i postawił wniosek, ażeby 
wobec stwierdzonej urzędowo wysokiej śmier­
telności mieszkańców juwowa na choroby gru­
źlicze (80 procent) r Reprezentacya miasta w  
porozumieniu z sekcyą sanitarną Rady miej­
skiej i miejską sanitarną radą wygotowała jak  
najrychlej projekt urządzenia m i e j s k ’ e g o  
s a n a t o r y u m  d l a  c h o r y c h  n a  g r u ­
ź l i c ę .

P r e z y d e n t  oświadczył, że sprawa bę­
dzie traktowana regulaminowo, co wywołało 
na sali wesołość. W nioskodawca prosił, by tę 
doniosłą dla miasta sprawę załatwiono szybko, 
wobec czego przezydent oświadczył, że będzie 
traktowana regulaminowo szybko, co znów  
wyw ołało bńrzę wesołości, Rada bowiem przy­
zwyczajona jest do tego, że droga regulami­
nowa trwa rw ykle bardzo długo, zanim rzecz 
jakoś dojdzie do skutku.

Z porządku dziennego załatwiono nastę • 
pnie sprawę miejsca pod j omnik byłego na- 
uiestnika śp. Agenora Gołncbowskiego Za 

zgodą W ydziału krajowego, zaniechała Rada 
myśli wyznaczenia temu pomnikowi miejsca 
na W ałach gubernatorskicb, placu św. Jura 
lub placu Bernardyńskim, lecz za miejsce ną, 
godniejsze pod pomnik dla śp. Gołucbowsklego, 
w którym przedewszystknm  nie namiestnika 
lecz pełnego zasług obywatela czcić należy, 
uznała Rada w ylot ub'cy Trzeciugo Maja na 
osi bramy kam ienicy p, Frieda.

Komitetowi budowy pomnika śp. Kornelowi 
Ujejskiemu wyznaczyła Rada miejsce na skwe­
rze przy u licy Akademickiej, oraz uchwaliła 
przyczynić =ię do budowy tego pomnika kwo­
tą 4.000 K., jakoteź przyjąć go na własność 
gm iny. Pom nik ten będzie miał podstawę z 
granitu, a na mej biast poety z bronzu.

Potem załatwiła Rada szereg spraw re­
gulacyjnych i budów anych, j ikoteż pomniej 
szych w "sprawie dzierżaw niektórych folwar­
ków m iejskich ; posiedzenia utknęło na dysku 
syi w  sprawie obniżania czynszu najmu za 
lokal Towarzystwa ziehęty  przemysłu kraio- 
wego, g d y ż  o godzia ) 9 min. 10 zabrakło 
kompletu, w ięc głosować nie było można, 
przeto pięciu mówjów, zapisanych jeszcze  
do dyskusyi w tej sprawie, odroczyło sobie 
przemówienia na posiedzenie następne, a wczo­
rajsze na owej rozpoczętej dyskusyi zamknięto.

Proces Hilsnera.
(Telegrami „Przeglądu0).

P isek 26 października. Po odczytaniu 
aktu oskarżenia i wyroku najwyższego trybu­
nału, który zniósł wjrok pierwszej instancyi 
i zarządził nową rozprawę, rozpoczęło się prze­
słuchiwanie Hilsnera, Na zapytanie przewo­
dniczącego, czy pocziwa się do w iny, odpo­
wiedział on, że pocziwa się tylko do zbrodni 
oszczerstwa, popełnionego na W assermanie i Erb-

manie, których fałszyw ie oskarżył o morder­
stwo, jednakże zaprzecza, jako Dy sam był za­
mordował Agnieszkę Hruzównę, lub tez Maryę 
Klimównę. Dalej podsądny opowiadał szcze­
gółowo za i śoia z 23 marca, w którym to dniu 
morderstwo popełniono. Przewodniczący kilka­
krotnie w skazywał na rozmaite sprzeczności w 
jego zeznaniach. H ilsner twierdzić, że Agniesz­
kę Hruzównę znał wprawdzie, ale nigdy z nią 
n:.i utrzym ywał ścisłych stosunków, zaprze­
czał również, jakoby w dn a krytycznym  był 
w leme Brzezina, gdzie znaleziono zwłok; za­
mordowanej.

Przewodniczący przedstawił H: lsnerowi 
zeznania świadka Pescbaka, który twierdzi, że 
Ir ia 29 marca w idział w lasku Brzezina kiiku  
mężczyzn, a między nimi jednego z białą laską 
w ręku, który laską tą jakieś ruchy wykony- 
ws ł; poznał on w nim Hilsnera. Hilsner oświad­
czy ł że według opisu Pescbaka. byłby on od­
dalony od niogo o 900 kroków, a z takiego 
oddalenia niepodobna człowieka rozpoznać. Tak­
i e  wydaje mu się dziwnem. że Pesoh&k me 
zeznał tego natychmiast, lecz dopiero po roku 
czy też 2 latach. Przewodniczący rzekł, że od 
dalenre to wynosiło, w edług przedsięwziętych  
pomiarów 790 kroków, Paschak zaś wytłuma­
czył, iż dlatego dopiero później złożył zezna- 
n;a ponieważ obawiał się stracić posadę. Prze­
wodniczący dalej przedstawiał H ibnerow i ze­
znania Joanny Womela, która mówiła, że po­
południu dnia 2S marca w id /ia ła  w pobliżu 
owego miejsca, gdzie leżały  zw łoki Hruzówneu, 
m ężczynę z białą laską w ręku, któ -y bar­
dzo był podobny do Hilsnera. Hilsner mówi, 
że to nie był on. Na zapytanie przewodniczą­
cego, dotyczące plamy na spodniach Hilsnera, 
odrzekł oodsądny, że nie w ie skąd, się ta p la ­
ma wzięła; być może, że się kiedyś zranił, u- 
padając na ziemię. Przewodniczący oświadczył, 
że teraz nie można już z całą pewnością stwier­
dzić, czy plama ta pochodzi z krwi. Dalej 
przeczy H ilsner stanowczo, jakoby dnia 29 
marca miał nóż przy sobie, i twierdzi, że prze­
ciwne zeznania świadków są nieprawdziwe. 
Przewodniczący przypomina. Hilsnerowi, który 
znowu utrzymuje, że nie w iedział o zamordo­
wania Hruzownej, iż raz już przyznał, że o 
tern wiedział. H ilsner na to oświadcza, ze wów­
czas był zupełni.3 zmięszany gdy mu oznaj­
miono, iż został skazany, w śmiertelnej obawie 
stracili niemal przytomność i nie w iedział co 
mów Tak samo tłómaczy Hilsner podejrzenia 
rzucone na Wasserm&aa i Erbmana i dodaje, 
że to, co wtedy mówił, było zm yślonem ; g d y cy  
wówezas był przy zdrowych zmysłach, nie ył- 
by tego powiedział. Zastępca strony prywatnej 
Dr, Baxa zadaje podsądnemu szereg pytań i 
stara się w ten sposob udowodnić, że w chwi­
li przyznania się bgc i obciążenia Erbmana i 
Wassermana, nie mógł działać w śmiertelnej 
obawie, ponieważ w , tfozas było już wniesione 
zażalenie nieważności. "Wobec tego obrońca 
Aurednmzek konstatuje z akt iw, że wniósł za­
żalenie nieważności dopiero po 19 września i 
sam je podpisał, a Hilsnera wcale się o to  nie 
pytał, tak, że zawsze jeszcze mógł on wtedy 
działać w obawie przed śmiercią.

O godz. 6 Yj rozprawę przerwano do dnia 
dzisiejszego.

Pisek 26 października. D zisiejszy dzień 
rozprawy rozpoczął się przesłuchaniem H ilsne­
ra w sprawie drugiego morderstwa, o które jest 
oskarżony, popełnionego na Maryi Klima. Fiil 
sner zaprzeczył, jakoDy Maryę JZliura wugóia 
b y ł znał, oświ tdozył, że w Zhorze był osta­
tni raz w jesieni r. 1897.

Z izby sądowej.
Kraków, 24 paźazie^-mka.

(Krople Hofmana).
W ostatnieb latach weszło bardzo w uży­

cie w szynkach doda wanie do trunków tzw  
kropli Hofmana, które są m ieszaniną wyskoku  
z eterem. H ygiem ści uznali jednak, że krople 
te są dla zdrowia szkodliwa, podobnie jak uży­
wanie do trunków samego eteru lub anodyny. 
Tc też władze jeszcze w r. 1896 wydały usta­
wę zakazującą sprzedawania tego rodzaju kro­
pli, a te iaz dowiedziawszy się, że w Krakowie 
używanie tych kropli przeszło gdzie niegdzie 
w nałóg, poleciły magistratowi krakowskiemu 
zarządzić rewizyę w 105 szynkach tutejszych. 
R ew Ł ya wykryła, że siedmiu szynk^rzy ży­
dowskich trzyme na sprzedaż krople Hofmana. 
Szynkarzy tych uwięziono, a dziś stanęli pfii 
przed trybunałem karnym. Obwinieni bronili 
się już to tern, że nin sprzedawali kropli Hof­
mana. chociaż je  trzymali, już to tern, że nie 
wiedzieli iż owe krople są szkodliwe.

Trybunał skaza! ich w szystkich za prze­
kroczenie ustawy na grzywnę po 50 K.

* **
Łomża, 21 października.

(Sędziwy truciciel).
Przed tutejszym  sądem okręgowym, roz­

trząsano dość niezwykłą sprawę. Oskarżonym  
b ył Adam Enart, starzec 65-letn; któremu w  
grudniu z. r. umarła żona Weronika. Jeszcze 
za życia żony miał Enart kochankę Katarzynę 
Kozakiewiozównę, a w trzy miesiące po śmier­
ci W eroniki udał się do proboszcza, nosząc o 
danie mu ślubu z Kozakiewiczówną. Ten fakt, 
oraz inne poszlaki naprowadziły sąsiadów Enar- 
ta, j akoteż rodzmę jego nieboszczki żony na 
podejrzenie, ze W eronika bie umarła śmiercią 
naturalną. Exhumanowano tedy jej zwłoki, a 
sekeya wj kazała, że Enartową otruto arsze- 
nLriein.

Śledztwo a potem rozprawa wykazały, że 
zbrodni tej dopuścił się Enart, a sąd skazał go 
na 12 lat ciężkich robót.

Mały fejleton.
Choć rzadko ciekawość u kobiet się zdarza, 
Ciekawą raz była Bratowa „rymarza",
Jak mąż jej, co zw e ią swym drogim „ZoHonkiemu, 
Obchodził się z sercem, nim został małżonkiem, 
Czy mąa 'ej, jej „mężyk"—jak czule go zowie - 
I której zakręcał głowę białogłowie.
"Wykręcał się „rymarz", że jej nie rozumie,
Do muru przyparty, napisał w albumie :

Pani Bratowo !
I  Wy mnie pytacie z wesołym hałasem,
Czy „mężyk" przed ślubem nie kochał się czasem? 

I cóż Wam odpowiem, Bratowo Wy moja,
Bo skłamaćbym nie chciał, — rzec prawdę mam 

__________  „boja".

Hej Muzy! Tu do mnie ! pomóżcie poecie 
Wywinąć się zgrabnie —jak Wy to umiecie!

Że dążył zawz: ęcie za tym ideałem.
Nie jedna wiedziała — i ja toż widziałem.

Co on się naszukał Was, Pani Bratowo !
I szukać przestawał i szukał na nowo.

Myśl iłem, nie znajdzie, — wskazówek miai mało, 
Gdzie szukać, choć szukać okropnie się chci_ło 

Bo niech mi kto, proszę, wyszuka człowieka, 
Którego zna duszę, widzianą z daleka —

W „snach" nocy „bezsennych", a nie zna nazwiska 
I jeszcze ni razu nie widział go z bliska.

Lecz „mężyk" był chłopcem, co w cremię nie bity 
I wziął się na sposób arcywyśmienity:

W „snach" nocy „bezsennych" ideał wyśniony 
On poniósł ze sobą w różne świata strony 

I począł dochodzić—ja cam to widziałem —
Czy znajdzie kobietę, zgodną z ideałem.

I były pomyłki! boć wszędzie być muszą,—
A myśląc że z Waszą już spotkał się duszą,

Gdy poznał pomyłkę, opuszczał ramiona 
I wołał z rozpaczą: Nie Ona! Nie Ona;

Co on się naszukał Was, Pan. Bratowe!
I szukać przestawał i szukał na nowo 

A szukał, w porządku idąc abecadłu .

Przy A i przy B,—przy C i przy D 
Nie wstrzymał się wiele, a dłużej przy E. 
Potem dwukrotnie przysiadał do „Jot", — 
Przedtem litery H drasnął go grot.
Także M badał i badał też S.
Lecz wiadomości tu mojch już kres.
Bowiem, gdyrc mysiał, że dojdzie do X  
I że z badr.nia zortanie już „fika1',
Raptem zoczyłem, jak ukląkł przed Z !

I Wy mnie pytacie z wesołym hałasem,
Czy „mężyk" przed ślubem nie kochał się czasem? 

Nie kochał, lecz dążył za swym ideałem!
Nie iedna wiedziała i ja też widziałem.

Gdy znalazł, spokojny u stopek „Zofiona"
Powtarza z radością: To One! To Ona!

Co on się naszukał Was, Pani Bratowo!
I szukać przestawał i szukał na nowo. *
A  czyja w tem wina ? Tej, która usiadło —
B y nie dać się znaleśe — w końcu abecadła!

We wrześniu 1900. J . A.

Ideał kobiety on nosił w swem sercu
Już dawno, nim stanął na ślubnym kobiercu.

KRONIKA.
Lwów 26 października.

Z  albumu. W. dzisiejszym Małym feijetonie 
podajemy wierszyk przepisany z albumu małżonki 
j jdnego ze znanych naszych powieściopisarzy. Pani 
ta, mająca na imię Zofia, zapytała swojego szwa­
gra, czy jej mąż przed ślubem kochał się już i ile 
razy ? Szwagier odpowiedź swą ubrał w zgrabny 
wierszyk, w którym wytłumaczył romansowe przej­
ścia swego brata w sposób nader dowcipny, jat to 
się przekonają czytelnicy, przeczytawszy ów Mały 
feljeton.

Zwołanie sejmów. Z Wiednia nadeszła 
dziś wiadomość, że sejmy mają obraaować między 
15. a 18 grudnia.

Namiestnik powrócił już zupemio do zdrowia 
i objął urzędowanie.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
starostę w Sanoku Antoniego Pogłodowsa.ego radz- 
cą namiestnictwa we Lwowie. — Prezydent mini­
strów zamianował komisarza powiatowego Edwarda 
Oczosalskiego sekretarzem namiestnictwa galicyj­
skiego.

Dyrekcya policyi donosi nam: W  dniacn 1 
i 2 listopada b. r. będzie ul. Piekarska o godz. 8 
po południu (z wyjątkiem dh konduktów pogrze­
bowych) dla przej azdu powozi zamkniętą, Dc 
cmentarza łyczakowskiego dozwolony jest dojazd 
jedynie ub^ą Kochanowskiego, a odjazd ulicą Ły­
czakowską. Dla ut" księcia ścisku otworzono drugie 
wejście na cmentarz a ulicy św. Piotra i Pawła, 
naprzeciw realności kam.eniarza Sckimaera.

Zakład drohowyzki fundacyi hr. Skarbka 
obchodził onegdaj 25tą rocznicę swojego istnienia. 
Na tę uroczystość przybyli do Dr oh owy żb urawie 
wszyscy członkowie zarządu fundacyi ze Lwowa. 
W dziękozynnem nabożeństwie uczestniczyła wszyst­
ka młodzież zakładu i starcy mający tam przytu­
łek. Dyrektor Siepek w przemowie do miodzieży 
oddał cześć pamięci fundatora, zachęcając do pracy 
i cnotliwego żywota. W zastępstwie nieobecnego 
kuratora, Henryka br. Skarbka, członek Wydziału 
krajowego Vayhinger wręczył uchwalone przez ra­
dę administracyjną dekrety uznania trzem oso Dom 
z grona nauczycielskiego, które od samego począt­
ku służą zakładowi. Są to : ks Pociej, panna Wi- 
dmanówna i Szypajło.

Wodociągi krakowskie będą oddane do 
użytku publicznego w grudniu.

O sile UCZUĆ mówił wczoraj w „Związku 
naukowo literackim" prof. dr. Kazimierz Twardow­
ski. Była to pierwsza prelskcya w rozpoczynającym 
się sezonie odczytowvm Związku, więc wczoraj ze­
brała bię spora liczba słuchaczy, przeważnie pań.

Prelegent w zwyczajny u niego jasny sposón 
zebrał wyniLi, do jakich psychologia doszia w o- 
statnicL czasach w dziedzinie badań nad istotą u- 
czuć i nad tem, co wpływa na stopień ich siły 
w duszy człowieka. Otóż odgraniczywszy sferę uczuć 
ściśle od sfery świadomości umysłowej, przeszedł 
prelegent do siły uczucia, przyozen zastrzegł erę, 
ze mierzyć jej dotychczas psychologia nie może i 
można ją jedynie oceniać. Następnie mówi/ o wpły­
wie przedmiotu uczucia na jego siłę, o chwilowem 
lub stałem przysposobieniu do odnoszenia pewnych 
wrażeń uczuciowych, a w końcu o okolicznościach, 
towarzyszących rozwojowi siły jakiegoś uczucia. 
Wszystkie trzy kategorye wpływów nie mają ści­
śle odgianiczonych zakresów; może działać tylko 
jeden z tycŁ czynników, dwa albo wszystkiei trzy 
razem i zazwyczaj dzieje się tak, że wszystkie ra- 
aem działają, ale wudług dostrzegalnych różnic dzia­
łania dają się one z gruba na te trzy kategorye
podzięki.

Mówiąc o każ lej z tych katogoryj ilustrował 
je prelegent obficie drobnym przykładami z co­
dziennego życia. I tak przedmiot uczucia może być 
albo "ednolitym i dającym się ściśie oznaczyć, np. 
jakaś osoba, rzecz lub wypadek, albo złożonym 
i niewyraźnym, kiedy to np. mówi s ię : nie wiem
dlaczego, ale tak mi jest jakoś dobrze, lub smutno 
itd. Do przysposobień chwilowych należą takie 
rzeczy jak n. p. humor, a do stałj ch optymizm, 
pessymizm i inne tego rodzaju usposobienia częścią 
wrodzone a częścią nabyte dzięki powtarzają­
cemu. t.ij często działaniu uczuć dodatnich albo 
ujemnych. Wreszcie do okoliczności towarzyszą­
cych rozwojowi uczucia i potęgujących lub osłabia­
jących ich siłę zaliczył prelegent wpływ innych 
uczuć działających albo współcześnie albo bezpo­
średnio przedtem. Wpływ ten zależy od podobień­
stwa albo kontrastu dwócb działających równocze­
śnie uczuć. Jeżeli np. wejdzie się z ciepła do zi­
mna, to się je silniej odczuwa, niż, gdyby się było 
przedtem w trochę tylko mniej chłodnej tempera­
turze. Przyteir niejednokrotnie ilość współcześnie 
działających uczuć podobnych może tak samo po­
tęgować silę jakiegoś uczucia jak kontrast i jest 
w stanie zrównoważyć go, a nawet i przeróść.

Rrwizre losowali Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
przeprowadzą ą bezpłatnie

SOKAL i LILIEN
D O M B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y .
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Prelekcyę tę jasną i popularną, choć ścisłą 

pod 'względem naukowym, nagrodzili słuchacze okla- 
tŁami. W dyskusyi zabierał głos tylko dr. Pio­
trowski, który zwrócił uwagę prelegenta na to, że 
mówiąc o uczuciu, za mało uwzględuił podmiot tj. 
człowieka i jego więcej lub mniej patologiczny 
stan systemu nerwowego. Dziękując zaś prelegen 
towi za poruszenie w „Związku.1* tak ważnej psy­
chologiczne, dziedziny, jak sfera uczucia, podniósł 
mówca znaczenie jej dla pedagogii i na tern się 
posiedzenie skończyło.

Nędza sieroca gromi dz, w Zakładzie Sto­
warzyszenia Dzieciątka Jezus we Lwowie coraz 
większą liczbę niemowląt i dziatwy oouszczonej, 
tak, że 89 takich dzieci w wieku od 3 do 6 lat 
umieścić musiał zarząd Stowarzyszenia po wsiach 
u opiekunek w okolicy Lwowa. W obec coraz bar­
dziej dokuczającego zimna, stało się obecnie konie- 
oznem zaopatrzenie tego biedactwa w cieplejszy 
przyodziewek. Wskutek tego zwraca się Zarząd 
Stowarzyszenia do wszystkich Matek i Kupców na­
szych z gorącą prośbą, ażeDy ze znoszonych już u- 
brań i częstokroć w domach nadal nieprzydatnych, 
tudzież z wy sortowany eh resztek sukna, barchanów 
i perkali, zrobili ofiarę dla nędzy i niemocy siero­
cej i nadesłać je raczyli do Zakładu Stowarzysze­
nia przy ul. Paulinów 1. 5 we Lwowie. Za wszelki 
najmniejszy dar wyraża Zarząd Stowarzyszenia sto­
krotne: „Bóg zapłać11.

Łozińska LomaszewsJca
wiceprezesowa. skarbniczka.

Z  gal. Towarzystwa muzyczneęo Korzy­
stając z pobytu .we Lwowie nadwornego pianisty 
rumuńskiego, p. Armina Toepfera, ucznia Rubin­
steina, urządza Towarzystwo muzyczne w poniedzia­
łek 29 bm. we własnej sali (ul. Czarnieckiego 1. 8) 
towarzyskie zebranie połączone z koncertem, w któ­
rym weźmie udział czynny w części wokalnej tak­
że p. Klementyna Ludkiewicz. Wstęp tylko dla 
członków Towarzystwa muzycznego, czynnych i 
wspierających, oraz dla członków Koła literacko- 
artystycznegc i ich rodzin za opłaty 2 koron od 
osoby. Bilety są do nabyć.1 a w kancelaryi Towa­
rzystwa muzycznego. Dla panów strój wizytowy. 
Początek zebrania o godzinie 8-mej.

„Skała" urządza w niodzieię 28 bm. na rzecz 
funduszu inwalidów, wlów i sierót, w sali własnej 
przedstawienie amatorskie sztuki w 3 aktach p. t. 
„Wuj iszek całego świata" z udziałem orkiestry 
,,Skały“. Początek o 7. Po przedstawieniu tańce.

Kurs dla obsługujących maszyny i kotły pa­
rowe, dwunasty z rzędu, oaDędzie się miesiącach: 
listopadzie, gradniu, styczniu i lutym w państwo­
wej szkole przemysłowej w Krakowie, poczem za­
raz rozpocznie się kurs dla maszynistów, prowadzą­
cych lokomotywy.

Towarzystwo łyżw iarskie zwołało na dzień 
5-go listopada swe walne zgromadzenie.

Handlarka żywym towarem, Feiga Kummel, 
przytrzymana niedawno na krakowskim dworcu kole­
jowym z dwiema dziewczętami, które chciała wy­
wieźć do Turcyi, została skazaną przez sąd kra 
kowski. na dziesięć dni aresztu. Charakteryszy- 
cznem jest, że mąż Kiimmlowej odsiaduje właśnie 
w Kołomyi karę również za handlarstwo żywym 
towarem

Zabójstwo. W pobliżu Komarna podSzczer- 
cem chłop Miunał Wercholak z niewiadomego po­
woda uderzy! ostrem narzędziem w głowę Jakóba 
Sitzmana, handlarza z Komarna. Sitzman był tam 
na jarmarku i czerpał ze studni dworskiej wodę 
dla kuni. Cios zadany Sitzmanowi pozbawił go przy­
tomność" Zawieziono go do Komarna, gdzie po 
dwóch dniach umarł. Komisya sądowo - lekarska 
stwierdziła, że czaszka była rozhita. a opona mó­
zgowa przerwana. "Warcholaka aresztowano.

Wystawa paryska, którą miano zamknąć 
już 5 listopada, zostanie — ’ według nąirowsze] 
uchwały komitetu wystawowego — zamkmęta w 
niedzielę, 11 listopada.

Krzyze zaduszne z czterema lampkami, wy­
dawane od lat paru przez lwowski Związek kato­
lickich stowarzyszeń i zakładów dobroczynnych, 
poczynają być coraz powszechniejsze. Jest to objaw 
bardzo pocieszający, d o  strojąc owem krzyżami gro­
by naszych ukochanych, nie wyrzucamy pieniędzy 
na dekoracye krzykLwe i kosztowne, a nadto po­
magamy biednym, gdyż czysty dochód z tych krzy­
żów, Związek katolickich Stowarzyszeń i zakładów 
dobroczynnych rozdziela między ubogich, kaleki, 
wdowy i sieroty. W tym roku również Związek 
będz u sprzedawał w dniach 1 i 2 listopada krzyże 
te u bramy łyczakówjk tego cmentarza, a już od 
dzisiaj onary przyjmują i przekazy na krzyże wy­
dają lwowskie cukiernie p. Birniedzkiego i p. Wierz­
bickiego, księgarnie pp. Seyfartha i Czajkowskiego, 
jako też pp. Guhrynowicza i Sohmiata, oraz handle 
p. Drexlera i p. Zborowicza.

Zapędy hakatystow. Posener Tagblatt, a za 
nim poznańskie dzienniki polskie notują, jakoby po­
nowna bytność ministra Studta w Poznaniu, miała 
za cel wypracowanie ustaw wyjątkowych przeciw 
Polakom. Jeśli Posener Tagblatt się nie pomylił, 
to w każdym razie nawet w państwie pojmującem 
po nrusku powagę konstytucyi, zdumiewającem by­
łoby to, iż przygotowuje się zamach na konstytu- 
cyjne prawa Polaków, i to zamach w drodze poza­
parlamentarnej, co tein więcej czyni nieprawdopo- 
dobnem owo doniesienie Posener Tagblattu. We- 
diug zanotowano) przez niego werayi, chodzi o za­
mknięcie wydawnictwa pism polskich i zamknięcie 
teatru polskiego w Poznaniu. Wersy a ta nawet w 
dziennikach niemieckich nie znajduje wiary. Tak 
np. berlińska Germania pisze: „Wszystko to są 
domysły, bo póki leszcze w Prusach istnieje kon- 
stytucya, niemożehnem jest wykonaniu podobnych, 
może w hakatystycznych kołach powstających pla­
nów. Słusznie też mówi Voss. Z tg .: W Poznaniu 
skutkiem konfeienoyi ministeryalnych ludzie się 
roznei wowali. Co p. Studta obchodzą sprawy, które 
należą do zakresu ministra spraw wewnętrznych ? 
Ale ponieważ w Poznaniu wyczekiwane są ciężkie 
ciosy przeciwko Polakom, opinie skłania się ku 
pesymizmowi".

Ofiary- Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożj li w dalszym ciągu w na­
szej redakcyi: M.arya Zaniewska z Hulcza 4 K .; 
2j . W. z  J azłowca 3 K .; Z. S. ze Lwowa 2 K. 
Dotychczas złożono u nas na ten cel: 3 .229  K.
11 gr i dukat złoty z Matką Boską.

Zamiast wieńce, na trumnę ś. p. Konstantego 
Steczkowskiego złożyli państwo Walentowie Kozio- 
łowie ze Lwowa 20 K. na rzecz Towarzystwa św. 
Wicentego a Paulo.

Stan powietrza. T o g. 7 rano -j-4, wpoł. 
-)-6 E. Bar. 765. Podnosi się. Pochmurno.

Istotne niebezpieczeństwo.
Gapski, którego rzezimieszkowie napadli i 

ograbili na szosie, żali się przed przyjacielem :
— I wszystko ci zabrali ?
— Wszystko.
•— Czegożeś, u licha, nie wziął z sobą rewol­

weru ?
— Na co ? Aby mi go wzięli, jak wszystko 

inne ? !!

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek po raz drugi „Dla szczęścia", 
dramat w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego. 
W sobotę „Pan Jowislski", komedya w 4 aktach 
Al. hr. Fredry, OjCa. W niedzielę po południu po 
cenach zniżonych „Nowa Dejanira", dramat w 5 
aktach J. Słowackiego; wieczorem „Faust", opera 
w 5 aktach K. Gounoda.

C odziennie p rzedstaw ien ie . P oczą tek  o 8-m ej. B ilety  
w cześniej do n ab y c ia  w b iu rze  P lohna .

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń, 24 października.

Cały interes na giełdzie skupiał się dziś 
około alpinów, których kurs stale spadał w dość 
szybkiem tem pie i ostatecznie stracił w  dniu 
dzisiejszym prawie 10 koron. Powodem tego 
ruchu zniżkowego była cbok przesilenia w kar­
telu żelaznym austryacko-węgierskim także 
wiadomość, iż robotnicy w kopalni Eisenerz 
zastrejkowali. Przyczynił się także do tego 
niedobry w ynik bilansu huty Laura. — Zmia­
ny w  kursach innych papierów obra :ały się 
w bardzo ciasnych granicach.

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 646‘50, węgierskie 646'50, 

Anglobanki 265‘00, TJniony 527‘00, Bankye- 
reiny 456‘00, Landerbanki 405‘00, Ludwiki 
422D0, Czerniowiecl e 528'00, Elbethale 458'00, 
Renta papierowa 96-55, srebrna 96'30, an- 
stryacka złota 11415, austr. renta wal. kor. 
97'35, węgierska złota 113'70, węgierska renta 
wal. kor. 90'00, dukat 11‘45, 20-fran ów. 19'21—, 
20-markówka 23’56—, ruble ‘2'oo1/ i .

Ostatnie wiadomości.
Praktyka gubernatorów na Litw ie, W o­

łyniu, Podolu i Ukrainie, w ytw orzyła regułę, 
że każdy chłop tamtejazy, jeżeli jest katoli­
kiem, może nabywać dla zaokrąglenia swego 
gospodarstwa tylko tyle morgów, aby razem 
posiadał ich nie więcei jak 60; nadto zaś 
mógł swe morgi kupić jeno tam, gdUe mu 
gubernator wyraźnie pozwoli. Jednakże przed 
kilku miesiącami pewien pan P. chłop polski, 
Katolik, otrzymawszy od gubernatora pozwole­
nie na kupno ziemi, nabył . w  różnych okoli­
cach dość znaczne obszary. Gubernator uznał 
to za bezprawie i kazał p. P. pozbyć się na­
bytych folwarków, lecz oń rekurował do se­
natu, który przed paru tygodniami orzekł, że 
każdy chłop, jakiejkolwiek religii i narodowo­
ści, Jeżeli nawet jak p P. wyraźnie przyznaje 
się do polskości, ma prawo kupować ziemię 
wszędzie i w ilościach dowolnych, skoro raz 
uzyskał od gubernatora pozwolenie na ja­
kiekolwiek kupno ziemi. — Omawiając ten  
wyrok senatu, pisz $ Petersburskie Wiedomośti;

„Ze swej strony zaznaczamy, że niniejsze 
orzeczenie senatu rządzącego uwalnia wyjątko­
we warunki prawne, w jakich znajduje się 
własność ziemska w kraju litewskim, od nale­
ciałości postronnych, n ie mających nic wspól­
nego z prawem, jako przejawem woli monar­
szej, lecz Dędących wyłącznie następstwem  
takiego lub innego poglądu, tego lub innego 
usposobienia, panującego w  odpowiednich  
kołach administracyjnych w danej .chw ili. 
Wskutek tych naleciałości owoce warunków  
wyjątkowych najczęściej wcale nie odpowiadały 
zadaniom, jakie prawo ma na widoku. Tak twą 
wszystkich ukazach, dotyczących tych  warun­
ków, jestmowa o konieczności „wzmocnienia wła­
sności ziemskiej rosyjskiej w kraju litewskim". 
Jest to chyba wyrażenie jasne. Zachodzi więc 
p ytan ie: co maja wspólnego z Rusyanami i 
dlaczego mają mieć pierwszeństwo przed Pola­
kami ci liczni właściciele ziem scy nowszych  
formacyj, jako to: Niemcy, źydzi-ewangelicy, 
Francuzi, Belgowie, Grecy, Czesi itd., zazw y­
czaj nie rozumięiąoy nawet języka rosyjskiego, 
którzy jednak z miali nabyć w kraju własność 
ziemską, nieraz w rozmiarach wielce powa­
żnych? Są to wszystko następstwa właśnie 
wspomnianych naleciałości, które senat rzą­
dzący, jak świadczą liczne jego orzeczenia, po­
stanowił stopniowo usuwać".

Tu jeszcze zaznaczyć trzeba, że jakkol­
wiek orzeczenie senatu dotyczy tylko Litwy, 
dzienniki kijowskm, pisząc o niem, wyrażają 
przekonanie, że przez analogię stosuje się o o 
zapewne i do W ołynia, Podola itd. W ło­
ścianie tamtejsi, jak twierdzi Kijewlanin , znaj­
dują się zupełnie w takich samych warunkach, 
ja k włościanie w  gub. litew sk ich ; to też nie  
ma żadnej zasady do przypuszczeń, aby nie 
mogli oni sKorzystać z ulg, nadanych włościa­
nom katolikom na Litwie. Życzyć należy, aby 
orzeczenie senatu jaknaj prędzej było zastoso­
wane i do W ołyi 11 , Podola i Ukrainy.

TELE(m F,,PFiM ąEIT.
Wiodeń 26 października. W edług donie­

sienia dzienników, delegaci niemiecko-postępo- 
wego stronnictwa i grupy niemiecko-konserwa- 
tywnej w iełk.ch w łaścicieli tyrolskich porozu­
mieli -uę co do następujących punktów j Aż do 
końca roku 1910 obić grupy będą stawiały 
wspólnych kandydatów przy wyborach do R a­
dy państwa i Sejmu. Przy wyborach do Rady 
państwa każda giupa mianuje 2 kandydatów, 
przyczem jednak jeden mandat konserwatywny 
przypada w ier  opaństwow ym  Włocnom. Przy 
wyborach do Sejmu grupa postępowa, otrzyma 
6 ma udatów, grupa konserwatywna 4, przyczem  
piei wsza jede i mandat zostawi dla W łochów  
swojego odcienia politycznego, druga zaś grupa 
również uwzględni W łochów. Zatwierdzenie 
tego kompromisu pozostawiono zgromadzeniom  
wyborców obu stronnictw.

Rzym 26 października (pryw.). Dziś przy­
była tu ruska pielgrzymka. Papieżowi przed­
stawią ją biskupi: ks. Szeptycki i ks. Czecho­
wicz.

Budapeszt 26 października. Gabryel U- 
gron zamierza z powodów osobistych złożyć  
mandat i usunąć się od życia politycznego.

W  dokach Budy wybuchł pożar i znisz­
czył magazyn rur i kotlarnię.

Budapeszt 26 października. Kon isya pra­
wnicza sejmu ustaliła autentyczne brzmienie 
projektu ustawy o wcieleniu do ustaw węgier­
skich deklaraoyi aroyksięoia Ferdynanda,

Bukareszt 26 października. Zwołano na 
12 listopada sąd przysięgłych celem przepro­
wadzenia rozprawy przeciw Bułgarom oskar­
żonym o zamordowanie rumuńskich poddanych.

Budapeszt 26 października. Sejm w ęgier­
ski obradował wczoraj nad pismem cesarski im.

dotyozącem rozstrzygnięcia sprawy kwoty Od­
powiadając kilku mowccm opozycyjnym, pre­
zydent ministrów Szell wywodził, że nigdy nie 
twierdził, jakoby ugoda austro-węgierska miała 
w iecznie istnieć w obecnej formie, wyraził ty l­
ko przekonanie, że ugoda z Austryą prawdo­
podobnie jeszcze bardzo długo potrwa, a mia­
nowicie dopóty, dopóki to będzie oapowiadać 
interesom W ęgier. Prezydent ministrów uznaje, 
że w obecnej ugodzie stało się zupełnie zadość 
duchowi, jak i literze ustawy z r. 1867. R oz­
strzygnięcie cesarskie w sprawie wysokości 
kwoty było zupełnie słuszne i uzasadnione n- 
stawą, gdyż oba parlamenty nie m ogły się co 
do kwoty zgodzić z w iny parlamentu austrya- 
cKiego, który nie chciał wykluczyć obrad ugo­
dowych z obstrukcyi. Nie było więc żadnej 
nadziei uchwalenia w parlamencie austryackim  
ustawy ugodowej.

Po mowie Szella Izba przyjęła rozstrzy­
gnięcie cesarskie do wiadomości — przeciw  
głosom party i niezawisłych i katolickiej partyi 
ludcwej.

Następnie obradowano nad sprawozdaniem  
ministra honwedów w sprawie udziału dyw izyi 
honwedów w  manewrach galicyjskich. Po mo­
wie minictra Fejervaryego, który oświadczył, 
że chętnie skorzystał ze sposobności, aby hon- 
wedzi mogli wziąć udział w większych iswicze- 
niach wojskowych, przyięto sprawozdanie do 
wiadomości.

Berlin 26 października. Niedawno jene- 
ralny sekretarz centralnego związku przemy­
słowców niemieckich Buek ogłosił, że rząd 
niemiecki przed 2 laty  przedkładając ustawę o 
strejkaoh, zwrócił się do przemysłowców z żą­
daniem dostarczenia 12.000 marek na cele agi­
towania za tą ustawą. Otóż półurzędowa Ber- 
liner Correspondens wyjaśnia, że pieniądze te  
m iały tylko pokryć koszta druku samego pro­
jektu ustawy, jakoteż przemówień zastępców  
rządowych w parlamencie, które to druki roz­
powszechniano jako dodatki do rozmaitych 
pism prowincyonalnych. Rząd uważał za sto­
sowne zażądać od w ielkich przemysłowców po- 
kryr-'a tych kosztów.

Wiedeń 26 października. "Wręczony nie­
dawno przez deputacyę Izby giełdowej m i­
nisterstwom’ skarbu i sprawiedliwości memo- 
ryał w sprawie upadku gm łdy wiedeńskiej 
w yw od zi, że upadek ten stoi w związku ze 
stocunkami wewnętrznej" polityki. Wobec k il­
kuletniej bezczynności parlamentu, handel i 
przemysł w całbm państwie upada. Najlepsze 
inteneye rządu rozbijają się o niechęć Izby 
posłów do pracy. Jako dalsze przyczyny  
upadku wym ienia memoryał nadmierne po­
darł i giełdowe, domaga się ich zniżenia, J ako 
też u lg  w  opodatkowaniu towarzystw akcyj­
nych. W końcu m em oiyał kładzie w ielki 
nacisk na jak najwydatniejsze popieranie przez 
rząd przedsiębiorstw przemysłuwych i trans­
portowych.

Berlin 26 października. W czorajsze pełne 
posiedzenie R a< y  zw-ązkowej zagaił przewo­
dniczący kanclerz Bulów przemową, w której 
wspomniał w serdecznych słowach o zasługach  
Hohenlohego i rzekł, że podnosząc je, działa 
w m yśl intenoyi cesarza, W  końcu prosił o po­
parcie Rady związkowej

Essen 26 października. Cesarz niemiecki 
zamianował Kruppa tajnym radzcą z tytułem  
ekscelency?"

Londyn 26 października. Urząd wojenny 
donosi, że Roberts zamyśla wyjechać z Afryki 
ló  Lstopada.

Paryż 26 października. „Ajencya H avasa“ 
donosi: Jak wiadomo, toczą się obecnie w Ba- 
ryżu rokowania w  sprawie premij cukrowych  
między delegatami Austro-W ęgier, Ni' :miec i 
F rin cyi. Chodzi o osiągnięcie porozumienia 
w tym  kierunku, aby A nglia i inne państwa 
importujące cukier jako ekwiwalent za znie­
sienie premij cukrowych zrzekły się wszelkich  
dodatków kompensacyjnych już istniejących i 
nakładania takich dodatków w przyszłości. Na­
leży się spodziewać dojścia do skutku porozu­
mienia między temi trzema mocarstwami, je ­
dnakże podane niedawno przez Kblnische Ztg. 
szczegóły7 nie są zgodne z prawdą.

Wiedeń 26 października (pryr..). W edług  
doniesienia dzienników, przyszedł do skutku 
za zgoaą księcia biskupa Brixenu kompromis 
wyborczy między stronnictwem staroklerykal- 
nem a młodoklerykalnem w południowj m Ty 
rolu, który to kompromis przyznaje z 4 man­
datów okręgów, położonych poniżej góry Bren- 
ner, dwa staroklerykalnym, a dwa młodoklery- 
kalnym, których przywódzcą jest ks. Schoep- 
fer. Baron di Pauli odstąpił od kandydatury 
w  V kury i okręgu Bris.en-Pusterthal.

Haga 26 października. Rząd przedłożył 
izbie na tajnem posiedzeniu poufną depeszę, 
jaką w roku 1899 wysłał rząd niederlandzki 
du Krugera, radząc mu, aby okazał się bar­
dziej skłonnym do uczynienia zadość życze­
niom Angli", bo w przeciwnym razie nieunik­
niony będzie krwawy zatarg. Do tej depeszy 
dodano uwagę, że także rząd niemieck1’ tak 
samo się zapatruje. Opowiedz Krugera była  
odmowna. Mianowicie pisał on, że chętnie uczy­
ni zadość życzeniom  angielskim, lecz nie może 
poświęcić niezawisłości ojczyzny.

Colesberg 26 paździsrnika. Boerowie na­
padł; 1 obsadzili Filipolis; po kilku dniach 
jednak A nglicy  wypędzili ich stamtąd. Boero­
wie nie ponieśli strat,

Budapeszt 26 października. Podczas wozo- 
ri jszej rozprawy w sejmie węgierskim nad roz­
strzygnięciem  w sprawie kwotowej przemawiał 
także poseł Pichler o wewnętrznej polityce w 
A ustr j.

"W" odpowiedzi Pichlorowi zabrał głos pre­
zydent min istrów Szell i ośw iadczył: Pan po- 
eeł zauważył, że rozpijanie nowych wyborów  
do parlamentu w Ausfjryi zostało określone ia- 
ko ostatnia próba konstytucyjna przywrócenia 
noim inych stosunków. Kto to powiedział i w 
. ik.iej powiedział formie, nie w iem ; ja osobi­
ście z tern twierdzeniem się nie solidaryzuję.

Na to wtrącił p. Pichler, że to wyrażenie 
zawarte '.yło w  pewnej enuncyacyi ministe- 
ry.aimj. ńzell odpowiedział, że w enuncyacyi 
ministeryalnej nie było zawarte wcale to w y­
rażenie, ani w takiej formie ani w tym  sensie. 
Sądzę, ze pod tym  względem w Austryi nic 
n;e zostało postanowione i że ta bwestya jest 
otwartą, Następni- rozstrzygnięcie cesarskie co 
do wysokości kw oty przyjęto.

Pisek 26 października. Przewodniczący 
wykazuje HilsnerotG, źe kilku świadków ze- 
zn iło, iż widziało go jak b y ł z Klimówną w  
Zhorze. Hilsner odpowiedział na to, że jest 
to niemożliwe, bo był wtudy w Igławie. Prze­
wodniczący przj toczył daiej zeznania świad- 
k >w, którzy w idzieli go w lesie Mrsnik z K li­
mówną I temu zaprzeczył Hilsner, mówiąc, że

tym  czasie nie był ani w Polnej, ani w 
Zhorze.

Pisek 26 października. Dalsze dzisiejsze 
przesłuchanie Hilsnera nie przyniosło nic szcze­
gólnego. Hilsner stanowczo przeczy, jakoby 
znał lub utrzym ywał stosunki z Klimówną, 
Przewodniczący przytoczył zeznania kilku 
świadków, którym Klim ówną opowiadała, że 
zna Hilsnera. A udytoryum składa się przewa­
żnie z kobiet.

Wypadki w Chinach.
Paryż 26 października. Poseł francuski 

w P ekin ie Pichon, telegrafuje z Pekinu 22go 
b m .: „Cierpiałem na febrę, z tego powodu nie 
mogłem zajmować się sprawami bieźącemi. Po­
dług zdania lekarzy stan mój nie jest zatiwa- 
żajaoy i mam nadzieję, że wkrótce będę mógł 
znuwu załatwiać sprany osobiście0.

Konsul francuski w Hankau donosi 23 
bm., źe ogłoszono edykt cesarski mający na celu  
ochronę życia misyonarzy włoskich w Szanhi, 
E dykt czyni urzędników prowincyi odpowie­
dzialnymi za życie tych misyonarzy. Żołnierze, 
którzy postąpią wbrew temu edyktowi, mają 
być natychm iast ścięci.

Jąk donosi konsul francuski w Czifu d 
23 bm., gubernator prowincyi Szantung otrzy­
mał urzędowe zawiadomienie o śmierci Ran- 
gyiego, wielkiego sekretarze sianu

Londyn 26 października. Depesza jenerała 
Gaselee z Paotingfu z dnie 20 b. m. donosi: 
W ojska mocarstw sprzymierzonych, pozostające 
pod mojem dowództwem, przybyły tu wczoraj. 
Dziś porozstawiam u biam miasta straże an­
gielskie. niemieckie, francuskie i włoskie. 
W szyscy jenerałowie wyprawy kazali małym  
oddziałom przemaszerować przez miasto i roz­
łożyli się tu obozem. W iększą część wojsk an­
gielskich na razie zatrzymam przy sobie i za­
czekam na dalsze zarządzenia naczelnego wo­
dza hr. W aiaerseego. M ieszkańcy po większej 
części zostali w m ieśc ie; środków żyw ności 
można tu dostać.

Nowy Jo rk  26 października. W edług de­
peszy z Tientsinu. N iem cy wysyłają zapasy do 
Paotingfu. gdyż chcą p izez zimę zostawić tam  
załogę. W ojska chińskie operują na południu od 
Tientsinu przeciw bokserom.

Paryż 26 października. Do Temps donoszą 
z P ek in u : Jenerał Junglu cdjechał do Singan- 
fu, aby zażądać od cesarza chińskiego strace­
n i  przywódzców bokserów.

Berlin 26 październ: ka, Biuro W olfa do­
nosi, źe rząd japońsk' zaproponował mocar­
stwom, aby przed wstępnemi rokowaniami po- 
kojowemi jakoteż ułożeniem warunków co do 
rozpoczęcia, rokowań zajęli się bezpośrednio 
posłowie mocarstw w  Pekinie. Rząd niem iecki 
zgodził się na tę propozyoyę.

Berlin 26 października. Urzędowo dono­
szą z Tsingtau, że 23 bm. przyszło do starcia 
pcmiędzy wojskiem niemiockiem a powstańca 
mi. Zdobyto 2 wioski na południe od Kaunei, 
bardzo silnie bronione. Po stronie niemieckiej 
strat żadnych nie było. Straty Chińczyków  
b yły  znaczne.

Londyn 26 października. Do pism Vi le- 
ozornycb donoszą z Szangaju dnia 22 bm., źe 
W aldersee w ysłał oddział wojsk międzynarodo­
wych do grobowców w Ming.

.entsin 26 października. Onegdaj wyru­
szyła kolumna z 1000 żołnierzy niemieckich, 
rosyjskich i francuskich, z armatami i kawa- 
leryą w celu ochrony kolei T ientsm —Pekin, 
ponibważ na wscUód od Pekinu m ieli usado­
w ić się bokserzy.

Hongkong 26 października. W  prowincyi 
Kwangsi plantacye ryżu nie obrodziły, oba­
wiają się głodu.

Waszyngton 25 października. Amerykań 
ski poseł w  Pekinie Cónger upoważniony zo­
stał do niezwłocznego rozpoczęcia rokowań po­
kojowych z chińskimi pełnomocnikami na pod­
stawie punktów, na jakie zgudziły się w szyst­
kie mocarstwa.

Londyn 26 października. Times donosi, źe 
rosyjsko-chińskiemu bankowi udało się wysłać 
tylko 300.000 taelsów do Singanfu dla dworu 
cesarskiego. Natomiast dalszym wysyłkom  pie­
niędzy do Singanfu przeszkodzono

Times donosi z Szangeju : "W dobrze po­
informowanych kołach panuje przekonanie, że 
wojskowa sytuacya w okręgu Jangtse jest 
bardzo krytyczna. W ywożą stamtąd bezustan­
nie znaczne zapasy amunicyi, broni, żywności 
i pieniędzy na dwór cesarski do Singanfu

To samo pismo zaznacza pogłoskę krążą­
cą w Szangaju, że Niem cy rozpoczną wkrótce 
m«rsz w okolice Jangtse.

Założony w r. 1853
DOM BANK O W Y i KANTOR W YM i^ NY

pod firm ą :

A U G U ST  S C h E LLE N B E R G  i SYN
we Lwowie, ul. Karola Ludwika l

k u p u j6 i sp rzedaje  w szelk ie  p ap ie ry  w artościow e 
m o n ety  pod ja k  n a jk o rz y s tn ie jsz y m i w aru n k am i 

Poleca do c iąg n ien ia  1 lis to p ad a  br.

Prom esy na losy miasta Wiednia
po K . 10-50.

Główna wygrana 4 0 0 .0 0 0  K.
W ydaw nic tw o  g aze ty  lo so w ań  „N ad z ieja1*. 

P re n u m e ra ta  roczna K. 3.40 we L w ow ie, K . 3.60 
n a  p row incy i.

H O T E L  E U R O PE JS K I 
#>i_ 3  t  rt T  S Z K C W R O N

Lwów — PlaG Maryacki.
Przyjechali dnia 25 października. Hr. J. 

Rostworowski z Torskiego. Br. J  Konopka z Brnia. 
J. Teudorowicz z Russowa. M. Mae Garwey z Gor­
lic. J. Długosz z Borysławia. M Czarkowski z 
Przemyśla. J. Stenzel z Wiednia. Dr. J. Binder z 
Krakowa. W. Zahayski z Pragi. K. Lipiński z Sa­
noka. Hr. Dunin Łabędzki z Czerniowiee. K Ja­
worski z Ostrowczyka. i A. Stoinfeld z Kailsbadu. 
S. Łowy z W ro cła wis. F Spitzer z Hamburga. J. 
Moess z Budapesztu. M. Slamowa z Brzeżan M. 
Kitko Sokołowska z Odessy.

HO TEL FRAN CUSKI
plac M»ryacki — Lwów.

Przyjechali dnia 26 października D. Misią- 
giewicz z Sanoka. J. Decsenyi z Budapesztu. S. 
Homolacs z Kotkowa. Hr Wodzicki z Olejowa. E. 
Miller z Śniatyna. B. Hesmek z Rosyi K. Mc'biia- 
cki z Tyśmienicy. N. Sabiński z Tarnopo.a. G. 
Oser, J. Beck, J. Schultz i K Kreczek z W mania. 
A. Zacharyasiewicz z Tłustego. S. Białobrzeski z 
Gaj. M. Richter z Siegmar. D, Gross z Budapesztu 
E. Kallmann z Darmstadtu, Z. Poraczewski z Po­
z n a n ia .

N A D E S Ł A N E .
Dr. Józef Wernicki

p o w ró cił. M ieszka p rz y  ul. Słow ackiego 1. 6 (p a r te r ;  
naprzeciw ko pocz ty , o rd y n u je  od 3 do 5.

K A N T  U U W Y M IA N Y
c. k . u p rz . ga lic . akc.

Banku H ipotecznego
kupu.e i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym nie 
licząc żadnej prowizyi.

Wiedeń 26 października (Giełda towaro­
wa). Cukier (stałej 25'OC Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (słabszy) 43'00.

BerJin 26 października. (Zamknięcie g ie ł­
dy). (Podłrg obli 'zeniu procentowego) Ban­
knoty austryackie S4’60. Spirytus 48 40.

Paryż 26 października (Zamknięcie g ieł­
dy). Trzyprocentowa rents 10017 Mąka („Fleur 
de Paris) 25'45.

Fiankfurt 26 października. (Giełda zpgio- 
niczna). Kredyty austryackie 2u3-30. F.c ’eje 
państwowe 13710. A lpiny 000'00. Disconto 
172’90. Laura 196R0.

Wiedeń 26 października. (Giełda zbożowa). 
^Kursa w  koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na jesień 7 62—7'65, na wiosnę 8'08—8 ‘09; źy- 
tc na jesień 7-50—7-55, na wiosnę 7-72—7‘73; 
kukurudza na wrzesioń-październik 6'45—6'50, 
na maj-czerwiec 5'37—5'38 ; owies na jesień 
5'74—5'75, na wiosnę 6’95— 5 96. Rzepak na 
wrzesień-październik 0O0- -0*00, styczeń-luty 
00-00—00'C0. Olej rzepakowy na styczeń-kwiu- 
cień 0-00—0 '0 j  Tendencya: silna. Pogoda. 
pochmurne.

Budapeszt 26 października. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na październik 7'30 —7'31, na kwiecień  
7'S‘±—7'85- żyto na październik 7-10—711, na 
kwiecień 7'32—7'33; owies na pazazidruik 
5-ó5—6‘56, na kwiecień 5’64—5‘65 ; kukuru­
dza na październik 0'00—0 ‘00, na maj 1901 r. 
5 0 7 - -5’08 Oferty na- pszemcę słabe. Chęć 
kupna ograniczona. Tendencya: spokojne. Po­
goda: pochmurno, chłodno.

RU CH  PO C IĄ G Ó W  K O LE JO W Y C H
o b o w i ą c a j ą c y  z d n i e m  1-go m & ja  190C r o k u

(0 z&s środkow o-europejski).

POCIĄG
pOBp. OBob.

prrych. o godz.

— 18*061
1880  
8 ’8i

Do Lwowa z :
(na d w o rze c  głów ny)

I Stryja, Katusza i Borysław ia (m  Skolego od 1 maja 
do 30 września 

C zerniowiee (Itzkan. Constancy, Bukaresztu) 
Krakowa Orłowa. Ń Sącza, Tarnowa, Jasła i R zeszo­

w a, Berlina, W rocław ia, W arszaw y i W iednia)■  w a, o e r i in a ,  W rocław ia, W a rs z a w y  i W ie d n ia )  
— 8 Podw ołoczyak, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec

6-30
6‘46

7 * 5
*■00
8*05

*•15 
•  ■60

8-40 —

**50 I 
9-23 
t*45

— 86-001

Krakowa (Berlina, W arszaw y, W iednia, Tarnowa, 
R zeszow a, R ym anow a, Sanoka, Przem yśla) 

Czerniowiee, (lckan, Stanisław ow a, Husiatyna) 
Brzuchowic (codziennie od IB maja do 16 września 

włącznie)
Janowa
Tarnopola (Krasnego, Brodów ,
Ławocznego (Stryja, C hyrow a, Sanoka, Kałusza

i Pesztu)
Sokala i R aw y ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przem yśla, W iednia. 

Berlina W rocław ia, W arszaw y, Orłowa, Tar­
now a, PeBztu)

— 11*45 R zeszow a (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Prze­
m yśla)

Stanisław ow a (KerbsmeaS, Potator, Chodorowa) 
Janowa
Skolego, Stryja, Kałusz*., Chyrowa (z Ławocznego  

oa 1 czerwca do 15 września)
Krakowa, W iednia, W rocław ia, Berlina, Tarnowa, 

R zeszow a, R ozw adow a, Przeworską, Sanoka 
CzerniowieCj lckan, Bukaresztu, Gałacu, Jass, Hu- 

Biatyna i S tanisław ow a  
Podw ołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, H u­

siatyna, Tarnopola i Brodów  
Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w  niedziele 

i święta)
Podw ołoczysk (Kijowa, Odeaey, G rzym ałow a, Ko-

zow y, Brodów) _
Krakowa “ • ’
Czerniowiee, itzkan, S tanisław ow a  
Sekala, Bełżca, Lubaczow a R aw y ruBkiej

Brzuchowic (od 13 maja do 16 w rześnia w  niedziele 
I i święta)
Janow a (od 1 maja do 15 w rześnia w  niedziele

święta)
I Krakowa, W iednia, Berlina, W rocławia, Tarnowa,
I Lubaczowa, Sanoka, Pesztu , Przem yśla  
i Brzuchowic (od 13 maja do 16 września codziennie1 
[Jan ow a  codziennie od 1 maja do 15 września)
[ Krakow a, W iednia, Berlina, W rocław ia, Tarnow a,
I JaslRj Przeworska i Rozw adow a  
| Czerniowiee, lckan, Bukaresztu, Huwatyna, Potutor,
| Koresraezó
| Ław ocznego, Pesztu , Chyrowa
| Podw ołoczysk (K ijow a, Odeesy, Brodów, K opy­

czyniec)

(na d w o rie e  „ P o d z a m c z e ")
Podw ołoczysk, Tarnopola 
Tarnopola
Podw ołoczysk. Kijowa, Odessy  
Podw ołoczysk, Kijowa, Odessy

Podw ołoczyak, Kijowa, Odesty

Ze Lwowa do:
(z  d w o rca  głów nego)

Krakowa (W iednia, W rocław ia, Berlina) 
lckan, Czerniowiee, S tanisław ow a, Bukaresztu. Con- 

stancy
K rakowa, W iednia, W rocław ia, Berlina, Chyrowa, 

Sambora
Brzuchowic (od 13 maja do 16 września codziennie)

Ławocznego, M unkacza, Pesztu , Borysławia  
Podw ołoczysk , Kijowa, Odessy, Brodów  
Stanisław ow a, Podw ysokiego? Potutor 
Krakow a, W iednia, W rocławia, Berlina, Lubaczowa  
Krakowa W iednia, W arszawy, Chyrowa, Przewor­

ska, R ozw adow a, Stróżego, Tarnowa  
Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ław ocznego od 1 

czerw ca do 15 września)
Janowa
Podw ołoczysk. Brodów, K opyczyniec, H usiatyna.

Grzymałowa, K ozow y  
Czerniowiee, S tanisław ow a, Potutor 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, R aw y ruskiej 
Janowu iod 1 maja do 15 w rześnia w  niedzielo 

i święta)
Podw ołoczysk (Kijowa, Odessy. Brodów)
Brzuchow ic sod 13 maja do 16 września w niedziele 

i świata)
Czerniowiee, lckan, Stanisław ow a, H usiatyna  
Krakowa, W iednia, W rocław ia, Berlina 
Stryja (Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 
Janow a (codziennie od 1 maja do 15 września) 
Brzuchowic (codziennie od 13 maja do 16 września; 
R zeszow a, Chyrowa, Przem yśla, Lubaczow a, Jaro­

sław ia
Stanisław ow a
Janowa (od 1 maja do 15 w rześnia w dnie powsze- 

dnie, a  od 16 września do 30 kw ietn ia  190,
dziennie)

Kraicowa (W iednia , W rocław ia , Berlina, W arszaw y, 
O rłow a, Tarnow a)

Ł aw ocznego, M unkacza, Pesztu , Chyrtiwa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów  
Sokala i R aw y niskiej
Brzuchow ic (od 13 maja do lb września w  niedziele 

i św ięta)
Janow a (ód 1 mnja do 15 wrze*nia w  niedziele

i św ięta ) ,
C zerniowiee, Itzkan ‘
K rakowa, W iednia, W arszaw y, Przeworska, R ozw a­

dowa, R zeszow a, Orłowa, Tarnow a  
Podw ołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, G rzym ałow a

(z  d w o rca  „P o d z a m c z e ")
Podw ołoczysk, Kijowa, Odessy 
Podw ołoczysk
Podw ołoczysk , Kijowa, O deaif
Tarnopola
Podw ołoczysk

SIO

156

6 25 
6 3 0  6*6

815
8*25

9-55
10-20
1*85

lift

*•05 
815  
* 26 
8-30

U w a g a . Czas środkow o-europejski różn i się od 
szasu  lw ow skiego o 86 m in u t a m ianow icie 12 godzina 
w czasie środkow o-europejskim  =  12 godz. 86 m. czasu 
lwowskiego.

N ocne godziny  od 6’0G w ieczór do 5-59 rano  objęte 
•ą  tłuB te m i ram kam i. B iuro  in fo rm acy jne  c. k. kolei 
pafistw ow ych p rzy  ul. K rasick ich  1. 5. udziela w yjaśnień  
w  sp raw ach  kolejow ych, sprzedaje wszelkiego rodzaju  bi- 
ł t f y  ja s d y  i ro ik ła d y  jazd y  w form acie kieszonkow ym .
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Na dnie przepaści
POWIEŚĆ 

J e r z e g o  O h n e t a .

(Ciąg dalszy).
W  takim razie, co te za kebieta i 

przez kogo była zabitą ? B yła  to zagadka 
niemożliwa do rozwiązania. Bo jeżeli można 
było przypuścić, że Jakób miał niejaki interes 
w usunięciu Lei, to niepodobna pojąć, dlacze­
go zabił inną. Poczciw y Marenval, nie grze­
szący n igdy zbytnią bystrością um ysłu, na- 
próżno łamał sobie głow ę i szukał rozwiązania 
zagadki.

W tedy praktyczny um ysł jego nasunął 
mu przed oczy trudności przedsięwzięcia i 
w szystkie przykrości, na jakie narażał się do­
browolnie. Jakto! w jego wieku, posiadając 
wszystko, co potrzebne do szczęścia, w ielki 
majątek, zdrowie, przyjemne towarzystwo, p ię­
kne kobiety, rzucać się w awanturę, której 
skutek może być .bardzo zagadkowym i tylko  
dlatego, że jakiś entuzyasta nabił mu głowę 
piękną rolą. jaką może odegrać! Ale czyż 
nierównie piękniejszą rolą nie jest życie przy­

jem ne , wolne od wszelkich komplikacyj ? 
Czyż nie lepiej płynąć powoli z biegiem  rze­
ki, aniżeli wiosłować z wysiłkiem , ażeby dobić 
do brzegu, usianego zasadzkami i niebezpie­
czeństwam i ?

Przez kilka minut Marenval wahał się i 
nie wiedział, jak postąpić. W iedział co ryzy­
kuje, a jednak mimo egoistycznych rad, dy­
ktowanych przez rozsądek człowieka świato­
wego, wybrał niebezpieczeństwo, choć mógł 
jednem słowem zapewnić sobie spokój. Dobry 
popęd zw yciężył. Stanęła mu przed oczyma 
zrozpaczona rodzina Jakóba i niewinna ofiara 
jakiejś strasznej intrygi, znieważona, uginają­
ca się pod ciężarem hańby niezasłużonej. Na­
stępnie, zdawało mu się, że w idzi w szystkich  
przyjaciół k lubow ych , w szystkich towarzyszy 
życia przyjemnego, młode i piękne kobiety z 
arystokracyi, dotychczas dla niego obojętne i 
lekceważące go, jako zbogaconego fabrykanta, 
w idział zachwycające dziewczęta, nazywające 
go hojnym wujaszkiem, w szystkich znajomych 
i znajome zgrupowanych wokoło siebie i zapy- 
tujących chórem :

— Ciekawa rzecz, na co się zdecyduje ? 
Czy stanie po stronie uciśnionych, czy też 
poświęci ich dla rozrywek ? Czy będziemy 
m usieli zaliczyć go do osób w ybitnych i

wpływowych, czy też i nadal jak  dotychczas 
traktować go przez nogę 1 patrzeć jak na do­
robkiewicza ? Czy okaże się bohaterem czy  
tchórzem ?

Doszedłszy do tej konkluzyi, Marenval aż 
podskoczył na poduszkach. Krew uderzyła mu 
do głowy, zacisnął pięści, i głośno, jak gdyby  
odpowiadał całej tej galeryi osób ciekawych, 
szyderskich lub życzliw ych , czatujących na 
sposobność wydania o nim zdania ostatecznego, 
zaw oła ł:

— Żartowali sobie ze mnie, lekceważyli, ale 
zobaczą teraz, do czego Marenval jest zdolny. 
Otóż wezmę się do tej sprawy i wyjaśnię ją  
jak rachunek kupiecki.

A  wysiadając z powozu, m y śla ł: Już nie 
pora cofać się teraz. Dałem sobie słowo. Zoba­
czymy, co pomyśli Tragomer o wiadomościach, 
jakie mu przywożę.

III.
Ze swej strony sprzym ierzeniec Maren- 

vala nie pozostał bezczynnym 1 zaraz naza­
jutrz po rozmowie z nim zabrał się do dzieła.

Od wyjazdu swego w podróż naokoło 
świata, nie miał żadnych wiadomości o hr. de 
Sorege, gdyż od czasu skazania Jakóba, będą­
cego między nimi łącznikiem, stosuki ich ozię­

biły  się.
Po powrocie do Paryża spotykał się z 

nim w  klubie, lecz stro n ił, poprzestając na 
chłodnem przywitaniu się i podaniu ręki. 
Usposobienia ich nie zgadzały się, o ile  bo­
wiem Tragomer był entuzyastą i szczerym, 
o ty le  hrabia skrytym, ostrożnym i dyplomatą.

Tragomer rozmyślając, od kogo mógłby 
zaciągnąć wiadomości o nim, przypomniał sobie 
Maugirona, towarzysza z lat dziecęcych i bez­
zwłocznie udał się do niego.

Mieszkał on przy placu św. Magdaleny i 
jadał w domu.

— Jeżeli pomimo ekscesów życia webołego 
— mawiał — pragniecie zachować żołądek 
zdrowym, to zawsze jadajcie u siebie. To jedno 
może was ocalić.

A le ponieważ nie lubił jadać sam, więc 
prawie codziennie około południa jakiś gość, 
mężczyzna lub kobieta, wchodząc, wołał już  
od p rogu :

—  M augironie, każ podać jedno nakrycie 
więcej.

Tego dnia Tragomer, wiedząc, że o tej 
porze zastanie go w  domu, udał się na plac 
św. Magdaleny. Przy stole zastawionym wy- 
bornemi gatunkami win, oprócz gospodarza, 
siedziały już dwie znajome jego, Maryetta i

Laurencya
"W ciągu rozmowy Tragomer korzystając 

ze wzmianki o panu de Sorege, odezwał s ię :
— Spotkaiem się z nim wczoraj, lecz wydał 

mi się smutnym. Czy może spotkało go jakie 
nieszczęście ?

— A  spotkało. Żeni się.
— Z kim ?
— Z jakąś am erykanką, miss Maude Har- 

vey z Minneapolis — objaśniła Maryetta. — 
Ojciec jej zrobił na hodowli bydła majątek, 
a synowie powiększają go jeszcze.

— Tak — dodała jej przyjaciółka — ale 
mieszka w Paryżu, gdzie zbudował ów wspa­
niały dom przy alei lasku Bulońskiego.

— Ma na to. Dzienniki amerykańskie Zali- 
czają jego majątek do największych w  Am e­
ryce.

— Jak wygląda panna H aryey?
— Mała, szczupła brunetka. Matka jej po­

chodziła z Meksyku i była m estyską; obecnie 
przebywa w Minneapolis. Panna H arvey jest 
osobą bardzo ekscentryczną. Chłodny Sorege 
będzie miał z nią w iele kłopotu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K S IĘ G A R N IA

Dra Wł. Miłkowskiego 
w Krakow ie

poleca dzieła naukowe pedagoga 
Reussnera p . t.:

Najlepsza metoda
najłatwiejsza do bardzo pręd- 
kjego a gruntownego naucze­
nia się Języków  Obcych bez 
nauczyciela, z objaśnieniem w y ­
m owy i z kluczem na końcu 

każdego dzieła :

„Samo.yczek“ ™ ć w * k u ? ś
w stęp n y  (E le m e n ta rz ) po 15, 30, 52 
cn t. k u rs  1-szy 90 cn t. — k u rs  I l -g i  
2.30 c t, — ko m p le t (oba ku rsy ) ot. 3.00.

„Samouczek^ £*££££” £
1.80 c t., k u rs  I l - g i  4-80 c t., G ra m a ty k a  
P o lsk o -F ran c u sk a  1.80 c t.

„Wypisy Francuskie^
(Ćhrestom athie  F ra n g a is e ) 1.20 ct.

P o ls k o -R u s k i
„ o a i n o u c z e n .  K u rs  I-szy  1.80 c t. 
K u rs  I l - g i  2.75 ct.

„Samouczek^ JieuSj. ’
I -sz y  ct. 1.12. k u rs  l i g i  c t. 1.80, kom ple t 
c t. 2.62.

Do n ab y c ia  także  we w szy s tk ich  in ­
n y ch  k s i ę g a r n i a c h . ____________________

S tu c n a c z  praw  p o szuku je  lek cy i w 
niejscu. Z g łoszen ia  w T o w arzystw ie  B ra t-  
liej P om o cy  S łuchaczów  W szechnicy  
jw ow skiej pod l i t .  L . D.

H o S Z u k u j e  się h a rm o n iu m  u żyw ane­
go, dohrej firm y  do k o śc ió łka  w P o b o r­
cach ko ło  R udek . Z g łoszen ia  p rzy jm u je
irząd  pocztow y. ____

Z b ra k u  znajom ości poszuku ję  d la  
isoby m łody , sy m p a ty czn e j, w y k sz ta łc o ­
nej z dochodem  1.000 k. roczn ie , m ęża 
n te lig en tn eg o , p raw ego  c h a ra k te ru  n a  
>dpowiedniem s tan o w isk u  w yżej l a t  30. 
Ogłoszenia p od : Z a g ło b a  p o ste  re s ta n te  
I ra s icz y n . __________________________

Pianina k n y io ie
bardzo trwałe

piękne w tonie

J. S I i w i ń s k i
w e L w o w ie .

Z a  na jzna kom itszą  ogólnie u zn an a  
adalnia M ichała  D rab ik a , plac Sm olki 
po leca  się Szanow nej P . T. P u b licz - 

ości.

M ilio n y  w y g ra n y c h  dużych i m a- 
ych, n iep o d ję ty ch  przez posiadaczy  lo- 
ów w y k azu ją  b a n k i ! L osy  p rzeg ląd a  zu- 
e łn ie  b e zp ła tn ie  D om  b an k o w y  i k an - 
or w y m ian y  W ik to r ChajeS 1 Sp . 
,wów, S y k s tu sk a  1. 8. M ark a  n a  odpo­
wiedź. W szelk ie  z lecen ia  w sp raw ach  ban- 
ow ych za ła tw ia  się  o d w ro tn ą  pocztą, 
.osy  n a  r a ty  i prom esy.

i r i  . i .  pó ł k ilo  n iezrów nanej do- 
v  C u .  b ro c i kaw y a ro m a ty czn ej, ró- 

la jące j się  najlepszym  g a tu n k o m , do na- 
c ia  jed y n ie  w h an d lu  L e o n a rd a  So* 
ckie go, we Lw ow ie, u lica  B a to reg o  
2, filia u lica  Z ielona 1. 4. 5 k lg . wore- 
ki, franco  do każdej s ta cy i pocztow ej.

K o łd ry  i m aterace n a jta n ie j do 
n ab y cia  w sp ecyalnej p racow ni pościeil 
Józefa  S c h u s tra , Lw ów , K o p ern ik a  5.

K ra s ze w s k ie g o  2 3  n a  drug iem  
p ię trze , c z te ry  pokoje  z p rzy n ależy to ś-
c iam i. _     _

B iu ro  nauczycie lsk ie  M oraw skiej, H a ­
lick a  10 po leca  dw ie F ra n c u zk i i J i ie m k ę .

R e p r e z e iita c y a  K r a k o w s h te -  
Tow nraystw a. W z a je m n y  c ii 

je z p ie e z e ń  potrzebuje
utynowanycli akwizy­

torów życiowych.
Ogłoszenia osobiste  p rzy jm u je  R ep re- 
itacya  we Lw ow ie u l. 3 M aja 1. 16.

Sołębia 11a 3 pokoje, p rzedpokó j,
ihn ia . _____  ___

M e ble  w łasnego  i w iedeńsk iego  w y ­
ro b u  po cenach  n a jta ń sz y c h  sp rzedaje  
K itsch a les , Lw ów , D om  n a ro d n y .________

Masło! masło!
Dziennie świeże deserowe ma­

sło netto 9 funtów za 9 koron 
w ysyła franco za zaliczką. Za naj­
lepszą obsługę ręczę. A . Drobner 
w Brzesku Galicya.

Wieńce grobowe
Metalowe
Paciorkowe za aztukę. I

Sztuczne \ od
Zasuszane ^  do 5 z" za 
Świeże na kaidą ceną'
Szarfy

P oleca  w na jw iększym  w yborze

Zygm unt Mękarski
h a n d e l n a sio n  i kw iatów

we Lw ow ie plac Halicki 1.

m

Bank austryacko-węgierski.

XXIII.  z w y c z a j n e  p o s i e d z e n i e  r o c z n e  w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a

Banku awstr. - węgi
odbędzie się  w m iesiącu lutym 1901 r.

Akeyonarynszów, mających prawo głosowania *), którzy w tym walnem zgromadzeniu jako członkowie 
chcą brać udział, zaprasza s ię  aby najpóźniej do piątku 30  listopada 1900. dwadzieścia na swe nazwisko 
opiewających, przed lipcem 1900 datowanych akcyi Banku austryacko-węgierskiego wraz z arkuszami kuponoweuii 
złożyli lub winkulowali w oddziale depozytowym zakładu głów nego we Wiedniu, albo w zakładzie głównym w Bu­
dapeszcie, lub też w jednej z filij.

Porządek dzienny, m iejsce i godzina walnego zgrom adzenia oznajmione będą członkom  w swoim czasie  
obwieszczeniam i w dziennikach urzędowych, we Wiedniu i Budapeszcie.

ELEKTRYKA.
( S p e c j a l n j  O d d z i a ł  d i a  n r i s ą d z e ń  e l e k t r y c z n y c h  F a b r y k i  

m a s z y n  „ P e r k H iiu). _
D ośw iadczony pe rso i.a l, szybkość ro b o ty  i  ś c is ło ś ć  w  W m in a u h . 
G w a ra n c y a  i bezpłatne k o n tro lo w an ie  w m ia rę  um ow y. Specyal- 
ności św iatow ej firm y  .O es te rr . S c h u c k ert W e rk e “. K o sz to ry sy  b e zp ła tn ie . 

Oeny n isk ie. B iu ro  in fo rm acy jn e  i sk ład  p o d ręczny  :
Kopernika 18.

Skład i pracownia

Wiedeń 24 października 1900.

Bank austryacko-węgierski.

1 V J  \ \

Biliński
g u o e rn a to r .

W iescnburg
g e n e ra ln y  radca.

A rty k u ł 14 

A r ty k u ł 15

A rty k u ł 18 

A rty k u ł 19

s ta tu tó w  B a n k u  a u s try ack o -w ęg ie rsk ieg o , u s tę p  1: W  w a ln y ch  zg ro m adzen iach  B an k u  a u s try ac k o -w ę g ie r­
skiego u czestn iczy ć  m ogą ty lk o  o b y w atele  a u s try a c c y  i w ęgierscy , 

s ta tu tó w : Od u c ze s tn ic tw a  w w alnem  zg rom adzen iu  je s t  w y łączony  :
a) k to  n ie  używ a w zu p ełn o śc i p raw  o b y w atelsk ich , m ianow icie  zaś ten , do czy jego  m a ją tk u  o tw a rto  

p ostępow anie  k ry d a ln e , dopóki się  n ie  skończy  :
b) k to  w sk u tek  w y ro k u  sąd u  k a rn eg o  o g ran iczo n y  je s t  w sw oich p raw ach  cy w iln y ch , p o lity czn y ch  lub  

czci, dopóki trw a  to  o g ran iczen ie .
s ta tu tó w  : K ażd y  czło n ek  w alnego zg ro m ad zen ia  p rzy b y ć  m oże ty lk o  we w łasne j osobie i  n ie  m oże p rz y ­
s łać  p e łn o m o cn ik a  a  w o b rad ach  i ro z s trzy g n ien ia ch , chociażby  u c ze s tn ic z y ł w ro z p ra w a c h  w  ro zm a ity ch  
p rzy m io tach , m a  ty lk o  jed en  g łos.
s ta tu tó w : G dy  akcyo  op iow ają  n a  osoby p raw ne, n a  k o n ie ty  lu b  w ięcej u czestn ików , te n  m ocen je s t  p rzy  
b y ć  na  w alne zg rom adzen ie  i  w yk o n ać  p raw o  g ło sow an ia , k to  okaże p e łn o m o ctn ic tw o  w łaśc ic ie li akcy j, 
o ile  oi są  oD yw atelam i a u s try ac k ie m i lu b  w ęgiersk iem i. P e łn o m o cn icy  jed n a k  p o w in n i b y ć  n a  m ocy 
o so b isty ch  p rzym io tów  (a r ty k u ły  14 i  15), w y jąw szy  p o siad an ia  akcy j, u zdo ln ien i do u czestn iczen ia  w w a l­
nem  zgrom adzen iu .

(P rz e d ru k  nie będzie  p łacony),

przy ulicy Wałowej liczba 3
we Lwowie.

Poloeam y n a  sezon zim ow y BW Ó|
św ie żo  s p ro w a d z o n y  za p a s  futer
w skóracE  ja k o te ż  go to w y ch  fu te r

P ra n g e r
g e n e ra ln y  sek re ta rz .

fP rz y b o r y  do oświetlenia żarowego
§ (Wyłączne zastępstwo Towarzystwa patentu ,,A uer‘.)

1 Palniki normalne Auera.
1 Palniki oszczędnościowe Auera
^ P r z y b o r y  d o  o s z k le n ia .

 ̂ Świeczniki gazowe w wielkim wyborze.
<D
jj Piece, kom inki gazowe i kuchenki do opalania gazem.

2 p |p *  PIECE KĄPIELOWE
- DOSTARCZA

i  Zakład gazowy miejski weLwowie
Lokal s p rze d a ży : ulica Akadem icka I. 20.

HEMOROIDY
na ty ch m iasto w a  u lg a  i ra d y k a ln e  w yle­

czenie przez użycie 
M A Ś C I  I P I G U Ł E K  D ra  Lebe l

w P ary żu .
B W e Lw ow ie w a p tek ach  P P . M ikolasoha i 
fi W ew iórsk iego . W  K rakow ie w ap tekach  
fP P . W iszniew skiego, R edyka  i T rauozyń- 

skiego.

Stanisławów
H alicka.

JA B Ł O N IE  i g ru sze  5 -le tn ie  1 K. 
C Z E R E Ś N IE  i w iszn ie  w yborow e 1 K . 
K A SZ T A N Y  i p igw y  80 h.
R Ó Ż E  sztam ow e dw u le tn ie  1 K . 
O R Z E C H Y  w łosk ie  1 K. 
W IN O R O Ś L E  w czesne 50 h. 
S Z P A R A G I i tru sk a w k i ko p a  2 K. 
M A L IN Y , porzeczk i, a g re s t  20 h. 
SA D Z O N K I zim ow ych k a rafio łó w  k o ­

pa 1 K .
W Y Ś M IE N IT E  ja b łk a  i g ru sz k i z i­

m owe 5 k ilo  2 K.
B U K IE T Y , w ieńce, dokoracye i z ak ła ­

dan ie  ogrodów  poleca
A . S chm idt.

lenny
do w ieńców  z n ap isam i i  
bez.

W ielka  w o jsko w a P rze d o sta tn i tydzień .

Złota i srebna loterya inwalidów
Główna wygrana 60.000 koron

go tów ką po o d trąc en iu  20% .
L o s y  in w a lid ó w  po k o ro n ie  p o le c a ją :

M. Jo n asz , W . C hajes i Sp., M, F e ig en b au n , A . Schellenberg  i S yn , K itz  i 
_______ Stoff, M. K la rfe ld , Śam uely  i L an d au , Sokal i L ilian .____________

Około 100 ce tn a ró w  m etry czn y ch

Buraków pastewnych
przew ażnie  „M am ut" do sp rze d a n ia  
h u rtem  lu b  częściow o po 65 oentów  za 

c e tn a r , loco dw orzec Ż ółkiew . 
B liższych  w iadom ości udzie li p. B a ru ch  

B indl, l if e ra n t  w ojskow y w Ż ółkw i.

W ę g i e r s k i  kaw ałkow y, kostk o w y  i ko­
tło w y  całem i w agonam i d o sta rcz a  tanio 

zastępca  d la  G alicy i

Samuel Fett
w  Rzeszowie.

N a  z ap y tan ie  podaję  oeny fran k o  k aż ­
dej s tacy i.

damskich i męskich
oraz k o łn ie rzy , zarękaw ki, czap k i b a ra ­
nice i w iele in n y ch  a  m ożliw ych  rzeczy 
w zak res k u śn ie rs tw a  w chodzące.

'Również utrzymujemy na składzie

W ielki w yb ór
S i u  B j l

do p o k ry c ia  fu te r  i sp rzed a jem y  w szy stk o  
po m ożliw ie n a jn iż szy c h  cenach.

C e n n ik i  t lłn s tr o w a n e  g r a tis

j fr a n k o .

rodz i® 6].

Celestius w choro ­
b ach  nerek , c ie rp ie ­
n iach  d ró g  m oczo­
w ych  w dn ie  i cu­
krzycy .

G ra n d ę  -  G r il le : 
w k o lkach  w ą tro b n y o h  
i k am y k ach  żó łciow ych 
w  zas to jach  w z a k re ­
sie o rganów  jam y  b rz u ­
sznej.

S p o r z ą d z a n a  p o d  k o n t r o l ą  K o m i s y !  
p r z e m y s ł o w e j  T o w a r z y s t w a  l e k a r ­

s k i e g o .

Z a k ła d  fa b r y c z n y  w ód  m in e r a ln y c h  s z tu c z n y c h
pod firm ą  :

K. R  Z  Ą  C  A  i C H M U R S K I  w Krakowie. 
D o  na bycia  w  aptekach i d ro g u e ry a c h .

S kład  d la  Lw ow a, a p tek a  J .  W ew iórskiogo.

W IANKI
Awizo!

Za kttka dni już wyjdą 
[urzędowe prospekta

i najlepszej
J O T E R Y I

w świecie.
Ponieważ dotychczas żadna in- 

ua loterya, nie miała tyle wygra­
nych i takiej ilości dużych wy­
granych, losy jeszcze przed cią­
gnieniem  zostaną najprawdopo­
dobniej rozkupione. Poleca się  
przeto prospekta na czas zamówić, 
które na życzenie bezpłatnie zo­
staną przysłane. ~

Zamówienia nadchodzące na m o­
cy tych prospektów zostaną naj­
wcześniej załatw ione. Zam ówienia  
zaopatrzone dokładnym adresem  
należy przesyłać pod „Amtli- 
cher Prospekt" do Haasen- 
Stein et Yogler, Wien.

inne wspaniałe ozdoby 
w olbrzymim wyborze

bukiety 
| salonów

tanio
S  t  a  c  h  i  e  - w  i  c  z

L w ów  T e a tra ln a  8.
1 ^ *  W y s y łk i od w ro tn ie . * ^ j

W I N O 1892
W Ł A S N E G O

C H O W U

d o sta rcza  od 56 litró w  w zwyź, b ia łe  l it  
po 24 c t., czerw one po 26 c t. P ró b k i z te 
go 2 l i t r y  o p ła tn ie  za  w ysłan iem  96 ci 
B e n e d yk t H e r t l , w łaścciel dóbr, za 
m ek  GoiitSCh p rz y  G eno ib itz , S ty ry f

S z c z e p y  o w o c o w e
w ysokopienne silne z ko ro n am i. Ja b ło n ie , 
G rusze, Ś liw y, R en k lo d y , W ęg ierk i, Cze­
reśn ie , W iśn ie  1 sz tu k a  k. 1 do 1.20, 
B rzoskw inie, M orele, N e k ta ry n y  (B ru  
gn ion), M aliny , W in n a  la to ro ś l, A grest, 
P o rzeczk i, D rzew a i k rzew y  ozdobne itp . 
C ennik  w ysy łam  n a  żądan ie  o p ła tn ie . 
E . U k la ń sk i, zarząd  ogrodów  O ls za  

d w ó r, poczta  s ta cy a  K ra k ó w .

ARTUR KOŚCICKI
(S Y R IU S Z )

L w ó w , ul. Z a m a rstyn o w sk a  I. 11
(dom  w łasny), ul. T rzeciego M aja  1. 2. 

poleca w yborne  k a w y w p ro s t z A m eryki 
p ó ł k ilo  od 75 c t. N ajlepsze he rb a ty  
pół k ilo  od 1-50, koniak k u racy jn y  od 
1-80 b u t. R u m  najlepszy  od 1-20 V, l i t  

K a kao holendersk ie  pó ł kg. 1-80.

olej ochraniający od kurz 
I prochu

jest J e d y n y m  ś r o d k ie m  d o  k o i  
se rw o w a n ia  p o d łó g  w k a w la i  
n ic h , r e s ta u r a c ja c h ,  b ln racl  
p u b lic z n y c h  I p r y w a tn y c h  i 

s k le p a c h  1 t. d.

najtaniej i najlepiej w handlu

W .  Czopp
Żółkiew ska 2.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Dla z w i e i z a j p i  nowy teatr!
P ro f. M iohała  L ity ń sk ie g o  „P am ią tk o w y  
opis te a t ru  m ie jsk iego  we L w ow ie" je s t  
w yozerpu jącym  przew odnikiem , zaw ie ra ­
jącym  dok ładne  o b jaśn ien ia  o całym  g m a­
chu, o ozdobach m ala rsk ich  i rzeźb ia rsk ich . 

C e na  2 5  ct.
N a sk ładzie  w b iu rze  dzienn ików

St. S o k o ł o w s k i e g o
P asaż  H a u sm a n a  1. 9

i w  kasie  teatralnej.

Redaktor odpowiedzialny: W acław  M asłowski. Papier z tabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza.


